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PASTERZ I  BISKUP DUSZ NASZYCH.
I  Piotra 2.25: „Albowiem byliście jako owce błądzące, 

ale teraz nawróceni jesteście do Pasterza i Biskupa dusz 
waszych“ /

Krzyż, zatknięty na Golgocie, świadczy już od X IX  przeszło wieków, że ludzkość pojednana 
jest z Bogiem przez Jednorodzonego Syna Bożego, ta ludzkość niegdyś podobna do owiec błądzących 
dla grzechów i występków swoich, bez możności nawrócenia się za pośrednictwem ofiar. Jeżeli 
więc z takim tryumfem świadczy o tern Apostoł Chrystusowy w k'dkanaście lat po śmierci 
Pańskiej wobec małej tylko i rozproszonej garstki zwolenników krzyża, jeżeli ten Apostoł taki 
nacisk kładzie na to słowo t e r a z  jesteście nawróceni, to z jakąż wielk<ł radością my to słowo 
wypowiedzieć możemy, gdy miljony chrześcijan doświadczają dobrodziejstw krzyża Chrystusowego!

Czy można w dziejach ludzkości wymienić jaki fakt, któryby choćby W przybliżeniu tak dobroczynne 
powodował skutki, jak  fakt śmierci Pana naszego na krzyżu? Wobec tego jedynego w swoim 
rodzaju faktu bledną wszystkie posępne szczegóły dziejów Kościoła Chrześcijańskiego, usuwa 
się w cień wszystko zło, w jakie obfitują i nasze czasy niewiary i obojętności religijnej, 
a przynajmniej nie pozostajemy wobec tego bez pociechy, bo „jeślibyśmy zgrzeszyli, mamy 
orędownika Jezusa Chrystusa sprawiedliwego, który jest ubłaganiem za grzechy nasze, a nie 
tylko za nasze, ale za grzechy całego świata” , mamy pokutę, przez którą znów się możemy 
nawrócić do Chrystusa Pana, jeżeli chwilowo od niego odpadamy, mamy Sakrament Chrystusowy, 
który nam stwierdza ofiarę Jego!

Ale nie o to nam chodzi w rozmyślaniu naszem passyjnem, żeśmy nawróceni, usprawiedliwieni, 
zbawieni! Raczej zwrócić uwagę naszą chcemy na te dwie nazwy, jakie Apostoł Piotr W liście 
swoim nadaje Chrystusowi Panu. Pasterzem i Biskupem nazywa on Zbawiciela świata, a jedna 
i druga nazwa wielce jest charakterystyczna.
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Z  wyrazem „pasterz" spotykamy się często w Piśmie Ś-tem, zarówno w właściwem jak  
i przenośnem znaczeniu tego słowa. Głownem zajęciem ludu żydowskiego było pasterstwo 
i hodowla owiec, więc każdy nieomal izraelita był pasterzem. Jedną z głównych cech dobrego 
pasterza jest przywiązanie do stada swego, a ponieważ żydzi wierzyli, że Jehowa wybrał sobie 
lud swój i lud ten swój szczególnie umiłował, przeto Najwyższego Boga nazywali izraelici, 
a w szczególności Dawid w psalmach swoich — Pasterzem, i z tej samej racji prorocy 
i nauczyciele nazywani byli pasterzami

Miano Pasterza przyswaja sobie i Chrystus Pan . „Jam  jest dobry Pasterz”, powiada 
Zbawiciel w Ewangelji, którą rok rocznie słyszymy w Niedzielę konfirmacji. Nazwy tej nie 
zaniechali i Apostołowie. Gdy lud Boży dla grzechów swoich przyrównany zostaje do owiec 
błądzących, za które ten Baranek Boży duszę swą położył i krWlQ swoją ich omył, i gdy ten 
Baranek owce swe potem nawrócił, cóż naturalniejszego było nad to, aby go nazwać Pasterzem 
tych owiec?

Pasterzem, mówiąc obrazowo, jest w samej rzeczy Chrystus Pan . Czyż nie okazał On 
braci swej całej poświęcającej się miłości swojej? On sam świadczy o sobie, że dobry pasterz kładzie 
życie swe za owce swoje. W psalmie 23-im chwali i wysławia Dawid Boga-Pasterza, że 
prowadzi owce swe na zieloną paszę i do wody Cynicznej. A Jezus czyż nie syci nas manną 
Ewangelji i nie poi nas wodą ku żywotowi wiecznemu? On powiada: „ciało moje prawdziwie 
jest pokarmem, a kreW moja n a p o j e m O n  w Sakramencie Wieczerzy Świętej daje nam swe 
ukrzyżowane ciało i swoją £reu) przelaną jako posiłek dla duszy naszej.

N a to pasterstwo Pana i Zbawiciela naszego wskuzuje i katechizm nasz, który zaraz 
w pierwszej odpowiedzi głosi, że Chrystus tak nas strzeże, iż bez woli Ojca naszego w niebiesiech 
ani włos nam z głowy spaść nie może, i że Chrystus czyni nas zdolnymi do służenia Jemu 
samemu. Obyśmy się tylko dali prowadzić przez Chrystusa Pana jako pasterza naszego, obyśmy 
tylk° powolniejszymi byli na słuchanie głosu Jego, zaprawdę, że więcej by było prawdziwego 
życia w nas i skuteczniejszą by była wiara nasza w miłości!

A powtóre nazywa Apostoł Chrystusowy Chrystusa Pana Biskupem dusz naszych. Zesta­
wienie obu tych nazw obok siebie daje nam niejako poznać, że one są pokrewne sobie, blisko­
znaczne. Poznanie to nasze musi być jeszcze o tyle niezupełne, o ile nie poznaliśmy dotąd 
znaczenia tego słowa „Biskup“ , a według tego, co dzisiaj wyraz ten ma oznaczać, mianowicie 
duchownego, najwyższą godność piastującego, moglibyśmy przyjść do błędnego nawet zrozumienia.

Listy apostolskie zaledwie kdka razU tego słowa używają, i to raz tylko jeden Apostoł 
Piotr w tekście naszym nazywa Chrystusa Pana Biskupem, a zresztą ta nazwa użytą jest 
o tych, których Duch S-ty postanowił, aby paśli Zbór Boga, własną jego krWtą nabyty, a więc
0 duchownych. Jest to wyraz grecki, tak bardzo językowi naszemu przyswojony, że trudno mu 
odmówić prawa obywatelstwa, tłomacząc go zaś, nie szukajmy innego określenia, jak  tego, 
które nam daje samo pismo S-te. Z  dopiero co przytoczonego miejsca Pisma S-go, że Duch 
Święty postanowił Biskupów, aby paśli Zbór Boży, widać, że słowa „Pasterz“ i „Biskupu 
są to wyruzy bliskoznaczne i że trafne jest zestawienie ich obok siebie w słowach tekstu

«naszego. Nie mieszając tych dwóch słów, nie będziemy ich też zbyt rozdzielali.
Gdy Apostoł nazywa Chrystusa Pana Biskupem, chce on obok tego pasterstwa jego zaznaczyć 

jeszcze to zwierzchnictwo nad trzodą, to samo co jest Wyrażone przez słowa „P an “ i „Król“ . 
Chrystus Biskup, to nasz wódz, pod którego sztandar jesteśmy zaciągnięci. I  czy to nie pożą­
dane dla nas, że Chrystus jest naszym Biskupem, do którego należymy z duszą i ciałem, w życiu
1 śmierci? Ze On Je s t  naszym Panem, który nas odkupił od wszelkiego grzechu, abyśmy się 
stali Jego własnością, że On jest głową swego Kościoła i broni go od nieprzyjaciół swoich?

Ale taki Biskup musiał nas wpierwej nawrócić do siebie, zjednać dla siebie, przygotować 
sobie lud własny, musiał wpierwej stać się Barankiem Bożym, który gładzi grzechy świata, 
i dlatego bez wiary w Jego mękę i śmierć ofiarną nie będzie pociechy z biskupstwa Chrystu­
sowego. To chce też Apostoł zaznaczyć, gdy powiada, że Chrystus Pan jest Biskupem d u s z  
naszych. Nie o doczesne nad nami zwierzchnictwo Chrystusa chodzi, ale o kterownictwo tą 
wyższą cząstką w człowieku, którą stanowi jego dusza nieśmiertelna.
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Ważnem jest to biskupstwo Chrystusowe w praktyce religijnej, szczególniej dla nas Ewan­
gelików. Zwierzchnictwo Chrystusa, który jest Wczora, dziś, tenże i na wieki, nie dopuszcza 
żadnego innego zwierzchnictwa w KeideLe Chrześcijańskim. Słusznie opierano się zawsze ilekroć 
władze świeckie wdzierały się w prawa zasadnicze Kościoła, nie będąc nieraz nawet władzami 
chrześcijańskiemu Im przystoi tylko opieka nad temi prawami, aby nikt obcy nie ważył się 
targnąć na to, co uznane jest za rzecz nietykalną. I słusznie Kościół Ewangelicki nie może 
przyjąć zwierzchnictwa duchowego innego, oprócz Chrystusa Pana. On, który jest wiecznym 
Królem, nie składa urzędu swego w niczyje ręce, a tern mniej w ręce ułomnych ludzi. Przeciwnie 
Chrystus Pan Powiada: „ oto jam jest z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata", 
a Apostoł powiada o naszym wiecznym Królu: „ wszystko poddał Bóg pod nogi jego i dał 
go we wszystkiem za głowę Kościoła

Nie potrzebował też Chrystus Pan nikogo z ludzi czynić swoim następcą lub zastępcą. 
Któżby z ludzi mógł zostać następcą Chrystusa, jeżeli w nim obfitość bóstwa mieszkała? 
A co do mniemanego zastępcy, niema o tern żadnej wzmianki w Piświe S-tem, a jeżeli Kościół 
tyle wieków isłniał bez widzialnej głowy Kościoła, snadnie to istnienie i nadal miejsce mieć może.

Występując jednak przeciwko wszelkiemu namiestnictwu i zastępstwu Chrystusowemu, tern 
bardziej trzeba wiernie się trzymać biskupstwa Chrystusowego! Przeczy temu biskupstwu taki, 
który osłabia i przeistacza naukę Chrystusa, zawartą w Piśmie Ś-tem, przeczy temu biskupstwu 
ten, któ nie poddaje się rozporządzeniom Pańskim, przeczy wreszcie temu biskupstwu, kt° 
życiem i postępowaniem swojem obraża Biskupa — Pana i Króla swego!

My, Ewangelicy, w szczególności nie powinniśmy zapominać, na zasadzie czego tak się 
nazywamy, mianowicie, że przyznajemy się tylko do Ewangelji Chrystusowej. Szczytna i piękna 
to nazwa, ale nazwa taka też zobowiązuje. Skarżymy się, i słusznie, że wroga nam propa­
ganda tak wielkie robi wyłomy w murze społeczności naszej kościelnej, lecz kl° u)ie, czy 
jeszcze większemi nie są te wyłomy, które sami czynimy, a przez które Wciska się duch nie­
wiary i obojętności religijnej. Stójmy sami wiernie przy Biskupie dusz naszych Jezusie Chrystusie, 
Jego się trzymajmy, Jemu służmy, a nie tak łatwo odpadniemy, a przedewszystkicm wiara 
nasza będzie zdrowem jądrem, a nie powierzchowną skorupą tylko!

j  ’

P. H u l k a - L a s k o w s k i .

O POZIOM KULTURY POWSZEDNIEJ.
N ad poziom em  k u ltu ry  n ie  czu w a  u  n as  w r a ­

żliw a i c z u jn a  o p in ja  jak  g d z ie in d z ie j, a  p o n ie ­
w aż op in ja  n a sz a  w  d o d a tk u  p o d z ie lo n a  je s t n a  
p a rtje , d z ie ją  się u  n a s  rz e c z y  god n e  p o d  k a ż ­
dym  w zg lęd em  za s ta n o w ien ia . P o w ta rz a  się to  
od sz e re g u  s tu lec i i m usi to  m ieć  sw oje k o n s e ­
k w encje  n ie ty lk o  m ora ln e , a le  i p o lity czn e . J u ż  
w ie le  ra z y  zd a rzy ło  m i się z w ra c a ć  u w ag ę  n a  
fak t, że  lu d z ie  w  P o lsce  n ie  w ied zą , co to  je s t 
re lig ja  i t r a k tu ją  ją n a jczęśc ie j jak o  m agję, czy 
sze reg  fo rm u ł m ag icznych , p rz y  p o m o cy  k t ó ­
rych  m o żn a  o d czy n iać  z ło  w y rz ą d z o n e  g rz e ­
chem . I n a w e t n ie  o re lig ję  u  n a s  chodzi, a le  o 
coś m niej ob jek tyw nego , a  m ianow icie: w iarę . 
Ludzi chw ali się, a lbo  się ich  gan i za  to , że  m a ją  
w iarę, lub  jej n ie  m ają. P rz y  a n a liz ie  teg o  p o ję ­
cia o k azu je  się, iż chodz i o sze reg  m n iem ań  
o p ew n y ch  sp ra w a c h  zw ią zan y c h  ta k  lub  in a ­
czej z kośc io łem , z k s ięd ze m  z p ap ieżem . 
W sz y stk o  sp ro w a d z a  się do tego , czy  się  te

m niem an ia  m a, czy  się ich  nie m a. G d y  się je  m a, 
w szy stk o  w  p o rz ą d k u ; gdy  się  ich  n ie  m a, a lbo  
gdy  się m a  o d m ien n e  od  p rz ep isan y ch , je s t się 
h e re ty k ie m .

T a  p ły c izn a  s to su n k u  do  sp ra w  w ie lk ich  jes t 
w łaśc iw o śc ią  n ie ty lk o  sze ro k ich  m as ludow ych , 
a le  ta k ż e  ludzi o św ieconych , s to jący c h  na 
św ieczn ik u  k u ltu ry  po lsk ie j. Jó z e f  Szujsk i, w ie l­
k i h is to ry k , m alu je  n a jcz a rn ie jsz em i b a rw am i 
w iek  trz y n a s ty  jak o  czas p e łe n  zb ro d n i: ś w ię to ­
k ra d z tw a , k a z iro d z tw a , tru c ic ie ls tw a , ro z p u s ty  
i t. d. A le  to  w ężo w isk o  w sze lk ic h  g rz ech ó w  
g łów nych  i p o w szed n ich  z n ik a  nag le , b o  h is to ­
ry k  z n am aszczen iem  p o w iad a , że  p rz y  ty ch  
w szy s tk ich  zb ro d n ia ch  i g rz ech a ch  n ie  b y ło  n ie ­
d o w ia rs tw a . T o  znaczy , że  p o p e łn ia li je p ra w o ­
w iern i, zacn i ch rześc ijan ie . K a rp iń sk i o p o w iad a  
o b razo w o  i o b sze rn ie  o ro z p u śc ie  S ta n is ła w a  
A u g u sta , a  p o tem  ch w ali go ra p te m  za  to , że  ten  
k ró l m ia ł „n a jm o cn ie jszą  re lig ją “ . W  dob ie
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re ak c ji ka to lick ie j chw alono  u nas n iejednego  
cz ło w iek a  za  jego uczciw ość, zacność, ale  p o tę ­
p ian o  go za  to , że n ie  b y ł k a to lik ie m . W  p a ­
m ię tn ik a c h  z ow ych  czasó w  c z y ta  się n ie ra z  t a ­
k ie  s ło w a: „C zło w iek  rozum ny , a le  k a lw in  
o b rz y d ły “ . N a to m ias t A u g u st III, choć m ia ł 
p ew n e  d e fe k ta , b ez  k tó ry c h  p rz e c ie  ża d en  c z ło ­
w ie k  n ie  m oże być, b y ł „p an  p ra w o w ie rn y , 
p rz y k ła d n y  rzy m sk i k a to lik , w c a le  nabożny , bo  
co dzień  m szy  św iętej k lęcząc s łu c h a ł“ . R ozm a­
w ia jąc  o w y zn an iu  p rzy sz łe j k ró lo w e j sz la c h ta  
n a  e lek c ji w  ro k u  1764 m aw ia ła : „N iech b y  choć 
n ien ab o żn ą , a le  p rzynajm nie j k a to lic z k ą  b y ła “ .

T a k ic h  zd a ń  m o żn ab y  p rz y to c z y ć  w ie lk ie  
m nóstw o . W y n ik a  z n ich , że  u  ogó łu  n aszeg o  re -  
ligja sob ie  a e ty k a  sobie. S tw ie rd z ił to  w ie lk i 
p isa rz  n az y w an y  k a to lick im , m ian o w ic ie  H e n ­
ry k  S ien k iew icz , p isząc , że  lud  n asz  je s t b a rd z o  
re lig ijny , a le  n iem o ra ln y . C h rze śc ijań s tw o  je s t 
p rz e d e w sz y s tk ie m  m o ra ln o śc ią , w ięc  re lig ij­
ność, k tó ra  idzie  r ę k a  w  rę k ę  z n iem o ra ln o śc ią , 
n ie  m oże b yć  re lig ijn o śc ią  ch rze śc ijań sk ą . W  
sw oim  czasie  p rz e tłu m a c z y ł A n to n i S y g ie ty ń sk i 
w sp an ia łe  d z ie ło  T a in e a  „P o d ró ż  po  W ło sz e c h “ , 
a  w  d z ie le  tern  je s t is tn a  k o p a ln ia  fa k tó w  d o ­
w o d zący ch , że  w  R zym ie za  czasó w  p a ń s tw a  
k o śc ie ln e g o  ta k ż e  n ad zw y cza jn ie  d b an o  o re l i ­
gijność, a le  m o ra ln o ść  s ta ła  n a  b a rd z o  n isk im  
poziom ie. R elig ja  b y ła  tam  p rz e z  s z e ro k ie  m asy  
ludow e tra k to w a n a  w y łączn ie  jak o  m ag ja . P o d ­
czas gdy zb ó jec tw o  w ło sk ie  ta k  g łośne  po  ca- 
łem  św iec ie  tę p io n e  b y ło  w e  w szy s tk ich  p a ń ­
s tw a c h  w łosk ich , w  p a ń s tw ie  k o śc ie ln e m  k w itło  
jeszcze  jak  za  n a jlep szy ch  czasów . O b ecn ie  po  
d z ie w ię tn a s tu  w iek a ch  ch rz e śc ija ń s tw a  sp e c ja l­
n a  kom isja  k o śc ie ln a  z a b ie ra  się do tę p ie n ia  z a ­
b o b o n u  w e  W ło szech , k tó ry  je s t p rz y sło w io w y . 
L ud w ło sk i w ie rzy  w y łączn ie  w  M ad o n n ę , a gdy 
się s ta n ie  coś n iem iłego , to  p rzy p isu je  to  n ie n a ­
w istnem u Jezu so w i (m eled d e tto  G esu), o czem  
m ożna się d o czy tać  w  d z ie łach  znak o m ity ch  b a ­
d aczy  psycho log ji religji.

W  zw ią zk u  z m em o rja łem  k a to lik ó w  a m e ry ­
kańsk ich , k tó rz y  d o m ag a ją  się od  p a p ie ż a  m ię ­
dzy  innem i u n iw ersa liz ac ji k o śc io ła  k a to lic k ie ­
go, jak  d o tą d  p rz e w a ż n ie  w łosk iego , p rz y p o m i­
n a ją  się sp o s trz e ż e n ia  uczonych , k tó rz y  już 
d aw n o  z w ra c a li uw ag ę  n a  fak t, że  k a to licy zm  
rzy m sk i je s t w ło sk im  n ie ty lk o  d la  p rz e w a g i 
W ło ch ó w  n a  s ta n o w isk a c h  k o śc ie ln y ch , a le  i d la  
p rz ew ag i p sy ch ik i i u m y sło w o śc i w ło sk ie j w  d o ­
g m aty ce  k a to lick ie j, k tó ra  ta k  cz ęs to  p rz e c z y  
e lem e n to m  ew angelji. N a p o łu d n ie  od R zym u 
już się zaczy n a  w schód , a chaos e tn iczn y , k tó ­
reg o  sk u tk i fa ta ln e  R zym  p a p ie sk i o d z ied z iczy ł 
po R zym ie ce sarsk im , m u sia ły  zaw aży ć  na  fo r­
m u ło w an iu  relig ji ch rześc ijań sk ie j. I z a w aż y ły  
rz eczy w iśc ie . W  R zym ie ce sa rsk im  zb ieg ły  się 
re lig je  i zab o b o n y  w szy s tk ich  n a ro d ó w  św ia ta , 
a  n a  ra sę  d aw n y ch  R zym ian  o d d z ia ła li fa ta ln ie  
różn i w y zw o leń cy  p o ch o d z ący  z A zji czy  A fry ­
ki. S tą d  chaos, ta lm u d y zm  i ra b u lis ty k a  k a -  
zuistÓ Af rzym sk ich , jak ie j św ia t n ie  w idział.

TeŁ  chao s p rz en o s i się o czy w iśc ie  p o za  W ło ­
chy  i o d d z ia ły w a  od s tu lec i n a  ca ły  św ia t k a to ­
licki. Z n ak o m ity  u czony  an g ie lsk i i z a razem  
k s iąd z  rz y m sk o -k a to lic k i G eo rg e  T y rre l  d o ­
sze d ł do w n iosku , że  „n igdy  n ie  b ęd z ie m y  w ie ­
dz ie li co to  je s t k a to lic y z m “ . W ła śn ie  d z ięk i 
c h a o ty c zn o śc i w y o b ra ż e ń  i po jęć, d z ięk i o lb rz y ­
m iej k a z u is ty c e  i te j m asie  sp ecy ficzn ie  rz y m ­
sk ich  „ d in s tin g u o “ , k tó re m i m o żn a  zaw sze  za- 
k w e stjo n o w a ć  d a n ą  te z ę  p a p ie sk ą , jak o  w y g ło ­
szo n ą  e x  c a th e d ra , czy  te ż  n ie  ex  c a th e d ra , d o ­
chodz i i u  nas  do ch ao su  n ieb y w a łeg o . N ap rzy - 
k ła d  lud  p o lsk i n ie  czu je  się jeszcze  po lsk im  w  
sen sie  p rz y n a leżn o śc i n a ro d o w ej, a le  je s t do g łę ­
b i p rz e n ik n ię ty m  k a to licy zm em , w ięc  A r tu r  
G ó rsk i p rz e d  dw om a la ty  zw ró c ił się do  k o śc io ­
ła  rzy m sk ieg o  z p ro śb ą  o d o g m at p a tr jo ty z m u  
d la  tego  ludu. N ie z n a ł  w idocznie p ism  B ro d o w ­
skiego , k tó ry  w yw odzi, że  p o lsk o ść  b e z  re s z ty  
sp o czy w a  w  k a to licy zm ie  i że  m o żn a  w y o b ra z ić  
sob ie  P o la k a -sp rz e d a w c z y k a , a le  k a to lik a , lecz  
n ie p o d o b n a  w y o b ra z ić  so b ie  P o la k a -e w a n g e li-  
k a  np., ch o ćb y  to  b y ł n a jzacn ie jszy  cz łow iek . 
W y s ta rc z y  n a to m ia s t p rz y ję c ie  k a to lic y z m u  
i je d n a  m sza  w  koście le  k a to lick im , a b y #z nie 
P o la k a  s ta ł  się P o lak . A rtu ro w i G ó rsk iem u  ty siąc  
la t  m szy  n ie  w y s ta rc z y ło  do sp o lszcz en ia  lu d u  
po lsk iego , B ro d o w sk i u w aża , że  jednej dość.

A le  d z ie ją  się rz e c z y  je szcze  lep sze . A r tu r  
G ó rsk i p ro s i o do g m at p a tr jo ty zm u , a  S ta n is ła w  
S zczep ąn o w sk i, k tó ry  u ch o d z i za  jed en  z n a j­
w ięk szy ch  fila ró w  k a to licy zm u  po lsk iego , p isa ł 
już p rz e d  w ie lu  la ty : „K ośc ió ł p o w szech n y , g d y ­
b y  do d o g m atu  p ięk n a , b o h a te r s tw a  i p a t r jo ­
ty zm u  (skąd  m u się w z ię ły  ta k ie  n ie is tn ie ją c e  
d o g m a ty ?  p rzyp . mój) m ógł d o łącz y ć  jeszcze  
d o g m at o w o lności ducha , o św ię to śc i p ra w d y  
i w iedzy , o n acze ln y m  o b o w iąz k u  n ie u s tra s z o ­
nego  p o szu k iw a n ia  jej, n a p rz e k ó r  w sze lk im  ty - 
ran jo m  i w sze lk im  p rzem o co m , to b y  z a p ra w d ę  
s ta ł  się n iezw y ciężo n y m  i w sz y s tk ie  p ie k ła  da- 
re m n ie b y  się p rz ec iw k o  n iem u  w ysila ły . Je sz c z e  
te n  jed en  szczeb e l do  zdobyc ia , a  zw y c ięs tw o  
o s ta te c z n e  b ęd z ie  n iech y b n em  i n ie w ą tp liw e m “ . 
T y lko , że  ta k i  zw y c ięsk i k a to licy zm  b y łb y  już 
p ro te s ta n ty z m e m  k lasy czn y m . W o ln o ść  d u ch a  
z o s ta ła  ty le  ra z y  u ro c zy śc ie  w y k lę ta  i p o tę p io n a  
p rz e z  p a p ie ż y  n a w e t w  cz asac h  o s ta tn ich , że już 
ty lk o  k a to lik , i to  sp ec ja ln ie  po lsk i, m oże o tern 
n ic n ie  w ied z ieć . C a ły  S y llab u s P iu sa  IX u ro ­
czyście  w y k lin a  w sz y s tk ie  p ró b y  w o ln o śc i p o li­
ty czn e j, spo łecznej i w yznan iow ej, Leon X III 
p o tw ie rd z a  w szystk ie  e n u n c ja c je  sw ego p o p rz e d ­
n ika , a  P ius X w y p o w ie d z ia ł się, że  „ p o d s ta w o ­
w ym  b łęd em  n aszy ch  czasó w  je s t w o ln o ść  m y ­
śli, s łow a, sum ien ia , w y z n an ia  i d ru k u “ . Zaś 
G rz eg o rz  XVI, p o p rz e d n ik  P iu sa  IX u w aża ł, że 
w o lność  su m ien ia  to  n a jb a rd z ie j m o ro w a  z a ra z a  
(p es tilen tiss im u s e rro r).

T a k i je s t poziom  u m y sło w y  n aszy ch  k a to l i ­
ków , k tó rz y  k a to licy zm u  n ie  zn a ją  zu p e łn ie , co 
z re sz tą  w y tk n ą ł im  p rz e d  d w u d z ie stu  la ty  S ta ­
n is ław  B rzozow sk i. T em u  p oziom ow i u m y sło ­
w em u  o d p o w iad a  w  zu p e łn o śc i poziom  m ora ln y .
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Z p o w o d u  p ro c e su  ks. M ich a ła  Jas trz ęb sk ieg o ,! 
w y to czo n eg o  m u za  u d z ie le n ie  ś lu b u  b y łem u ' 
k s ięd zu  k a to lick iem u , p ra s a  k le ry k a ln a  ro z p i­
sa ła  się ta k  o b sze rn ie  o ro z w o d a c h  (a w ięc  n ie  
do rzeczy ), jak  jej się  to  z d a rz y ło  c h y b a  po  ra z  
p ierw szy . P roces  w ileńsk i zb ieg ł się p rz y p a d k o ­
wo z sze reg iem  fe lje to n ó w  B oya-Ż e leń sk ieg o , 
k tó ry  zd e m a sk o w a ł d la  sze ro k ieg o  ogó łu  p r a k ­
ty k i u n iew a żn ien io w e  k o n sy s to rz y  rz y m sk o -k a ­
to lick ich . E w a n g e licy  p o zn a li te  p ra k ty k i  b e z ­
p o śred n io  i w ied zą , jak  d a le c e  są  one m e c h a ­
niczne, a le  sze rszy  ogół p o lsk i ich  n ie  znał, w ięc  
p o w sta ł h u c z e k  n iem a ły  d o k o ła  te j sp raw y . B oy 
nie tk n ą ł  w  n iczem  d o g m a tu  i s a k ra m e n tu , w y ­
k azu jąc  jedyn ie , że n ie ro z e rw a ln e  m a łże ń s tw o  
m oże b y ć  b a rd z o  ła tw o  ro z e rw a ln e , jeśli ty lk o  
z a in te re so w a n i p o s iad a ją  dość p ien ięd zy . P rz y ­
to czy ł sze reg  fak tó w , dow odów , a rg u m en tó w .

I s ta ła  się  rz e c z  w y ją tk o w o  p a ra d o k s a ln a  i 
n iem o ra ln a  za razem . J e d e n  i d ru g i w y g a  i cyn ik , 
k tó ry  p rz e z  ca łe  życ ie  o śm iesza ł w ie rz e n ia  
ch rześc ijań sk ie , ra p te m  s ta n ą ł  w  o b ro n ie  c h rz e ­
śc ijań stw a  i n ie ro z e rw a ln o śc i s a k ra m e n tu . A le  
jak ?  Ż aden  z ty ch  cy n ik ó w  n a w e t z d a le k a  n ie  
p ró b o w a ł z a k w es tio n o w ać  fa k tó w  p o d an y c h  
p rzez  B oya. C a ły  a ta k  sk ie ro w a ł się p rz e c iw k o  
re w e la to ro w i, n ie  p rz e c iw k o  re w e lac ji. W n io ­
sek  je s t m niej w ięce j ta k i:  m oże tam  rz e c z y ­
w iście  ta k  się robi, a le  n iew o ln o  o tern  p isać .
I na  B oya D olały sie ta k ie  p o to k i pom yj, o b rz u ­
cono go tak iem  cuchnącem  b ło tem  i tak  op lu to , 
że p o s tro n n y  o b se rw a to r, jeśli n ie  z o s ta ł  p r z e ­
k o n an y  fe lje to n am i B oya, to  o trz y m a ł n ie w ą tp li­
w e a rg u m e n ty  od o b ro ń c ó w  s a k ra m e n tu  m a ł­
żeństw a , że  sp ra w a  b ro n io n a  p rz e z  n ich  m usi 
być z ła  i licha . N ie s a k ra m e n t o czyw iśc ie , a le  
p o lity k a  teg o  sa k ra m e n tu . U  n as  już te n  i ów  
o tw ie ra  o czy  n a  ró ż n ic e  is tn ie ją c e  m ięd zy  do g ­
m atem  a p o lity k ą , a le  jeszcze  n ie  um ie  w y sn u ć  
ze sw oich  sp o s trz e ż e ń  o d p o w ied n ich  w n io sk ó w , 
a p rz y  sp o so b n o śc i p rz e k re ś l i  w ła sn e  słow a.

P rz e d  p a ru  la ty  p. R o m an  D m o w sk i w  sw ojej 
dużei k s ią ż c e  ,,P o lity k a  p o lsk a  i o d b u d o w a n ie  
p a ń s tw a “ w y p isa ł ta k ie  s ło w a: ,,K o śc ió ł d la  k a ­
to lik ó w  jes t w ład zą , k tó re j  w  rz e c z a c h  w ia ry  są 
o bow iązan i b ez w zg lęd n e  p o s łu szeń s tw o . P o li­
ty k a  w a ty k a ń s k a  je s t rz e c z ą  lu d zk ą , n ie  w o ln ą  
od b łę d ó w  i s ta je  w  ró w n y m  rz ę d z ie  z p o lity k ą  
w szystk ich  p ań stw . N a jb a rd z ie j k a to lick ie  p a ń ­
stw o m a obow iązek o ty le  ty lk o  z ni a się łączyć, 
o ile n ie  s to i o na  w  sp rz ecz n o śc i z d o b re m  p a ń ­
stw a  i n a ro d u . M nie się  zdaje , że  p o lity k a  w a ­
ty k a ń sk a  p o p e łn iła  d uże  p o d cz as  w o jny  b łęd y , 
w szczegó lności w  s to su n k u  do P o ls k i“ . P ro s ty  
fak t. A le  n iech  k to ś  sp ró b u je  w y sn u ć  rz e te ln y  
w n iosek  z tego  p ro s te g o  fa k tu , a  p ra s a  p a n a  
D m ow skiego  zapom ni od ra z u  o s ło w ach  w ła ­
snego le a d e ra  i z ta k ą  z a c ie k ło śc ią  rz u c i się  n a  
rz e te ln eg o  cz ło w iek a , ja k b y  chodz iło  o n a jw ię k ­
szą zb ro d n ię . P rz y  sp o so b n o śc i te n ż e  p an  
D m ow ski w y p isze  cz a rn e  n a  b iałem , że kośció ł 
rzym sk i id ąc  po  linji w ła sn y c h  in te re só w , le k c e ­
w aży ł n a ró d  po lsk i i p o św ięc a jąc  jego  in te re sy  
w idokom  w łasn y m  obn iża ł św iadom ość n a ro ­

do w ą w  P o la k ach , a le  gdy  n a d a rz y  m u  się sp o ­
sobność  to  z ro b i p ię k n e  sa lto  m o rta le  i k a ż e  
w ym ieść  do cn a  p ro te s ta n ty z m  z P o lsk i, ch o c iaż  
w ie p rzecie , że tem u  p ro te s tan ty z m o w i z a ­
w d z ięczam y  p rz e b u d z e n ie  się n a ro d u  k a to l ic ­
k iego  do sam od zie ln eg o  życ ia  n a ro d o w eg o .

N asza  p ra sa  k le ry k a ln a  i ta k  zw an a  n a r o ­
d o w a s to i n a  poziom ie h a n ie b n ie  n iskim , o p e ­
ru jąc  a rg u m e n tam i ta k  lich u tk iem i, ja k b y  m ia ła  
do czy n ien ia  w y łączn ie  z cz y te ln ic tw e m  re k ru -  
tu jącem  się ze  s łu żący ch  i p a ro b k ó w  w iejsk ich , 
n ie zn a jący ch  an i życia , an i d z ie jów  w łasn eg o  
n a ro d u . I poziom  te n  p o zo s tan ie  zaw sze  tak im , 
d o p ó k i n ie  p o d n ies ie  się poziom  cz y te ln ik ó w  
ty ch  pism . Z p rz y k ła d ó w  p rz y to c z o n y c h  w yżej 
k a ż d y  w idzi, że n ie ty lk o  m asy  lu d o w e, a le  n a ­
w e t o św iecen i i jaśn ie  o św iecen i p o trz e b u ją  
u nas o św iecen ia  w  sp ra w a c h  e le m e n ta rn y c h  
d o ty czą cy ch  re lig ji i m o ra ln o śc i. D o ty ch c zas  
n ik t n a  to  n ie  z w ra c a ł uw ag i i d la te g o  is tn ia ło  
to  sobie n iedo strzeżo n e , a le  czas  n a jw y ż szy  
z tern  skończyć. E w an g e licy  p o lscy  m ają  w  tej 
d z ied z in ie  b a rd z o  w ie le  do w y k o n a n ia . C hodzi 
o to, a b y  zac iem n ian a  d o ty ch cz as  h is to rja  p o l­
sk a  z o s ta ła  o d s ło n ię ta  i a b y  e le m e n ta rn e  w ia ­
dom ości z d z ied z in y  re lig ji s ta ły  się  w ła sn o śc ią  
p o w szech n ą .

O b ecn ie  n a p rz y k ła d  z p o w o d u  ro z w iąza n ia  
k w e stji rzy m sk ie j c z y ta  się u  n as  a r ty k u ły  na  
te m a t p a ń s tw a  k o śc ie ln eg o , k tó re  św iad czą
0 b ezn ad z ie jn e j w p ro s t ig n o ran c ji ich  au to ró w . 
W szy scy  oni dono szą  o o lb rzy m iem  zw y c ię ­
s tw ie  p ap ie s tw a , p o d czas  gdy w  rz ecz y w is to śc i 
m am y tu  do czy n ien ia  z re zy g n ac ją  p a p ie s tw a . 
W  ro k u  1870 p ań s tw o  k o śc ie ln e  z o s ta ło  z a ­
a n e k to w a n e  p rz e z  Ita lję . P iu s  IX p rz e k lą ł  z a ­
b o rc ó w  i w e zw a ł k a to lik ó w  w ło sk ich  do b o jk o ­
to w a n ia  p a ń s tw a  w łosk iego . Je g o  n a s tę p c y  li­
czyli n a  jak i szczęśliw y  o b ró t s p ra w y  jeszcze  
p o d czas  w ojny  św ia to w ej, sp o d z iew a jąc  się, że 
W ło ch y  z o s ta n ą  p o b ite , a p a ń s tw a  c e n tra ln e  
o d d ad z ą  p ap ieżo w i „d z ie d z ic tw o  św ię teg o  
P io tr a “ . W sz y s tk ie  te  n ad z ie je  zaw o d z iły  jed n a

*za d rugą . W ięc, p o d czas  gd y  w szyscy  p ap ieże  
od m aw ia li zgody  z k ró le s tw e m  w ło sk iem  i n ie  
chc ie li p o d p isać  p o k o ju  n a  p o d s ta w ie  z rz e c z e ­
n ia  się d aw n eg o  p a ń s tw a  k o śc ie ln eg o , P ius XI 
w z ią ł n a  s ieb ie  tę  w ie lk ą  o d p o w ied z ia ln o ść
1 zgodził się n a  m niej, n iż P ius IX  m ógł b y ł 
o trzy m ać  n a z a ju trz  po  zag arn ięc iu  R zym u 
p rz ez  w ło sk ieg o  g e n e ra ła  C ad o rn ę .

O to  je s t w szy stk o . W o b e c  ta k ic h  i p o d o b n y ch  
sp raw , w  k tó ry c h  s ty lizu je  się p ra w d ę  a d  usum  
jak ich ś delfinów , p rz y ch o d z i n a  m yśl p y ta n ie  
B oya: „K ogo w y  ch cec ie  tu m a n ić ?  M ów m y jak  
swój ze  sw oim , p rz y m ru ży w szy  le w e  o k o “ . A le  
po co  ta k  s ta le  p rz y m ru żać  lew e  o k o ?  D laczeg o  
n ie  zau fać  p ra w d z ie  i p ra w d z iw o śc i?  K om u p o ­
trz e b n e  je s t ty le  k ła m s tw a ?  P oziom  k u ltu ry  
pow szed n ie j życ ia  po lsk ieg o  m usi z o s ta ć  p o d ­
n iesiony . T rz e b a  p rzy p o m in ać  b e z u s ta n n ie  s ło ­
w a  C h ry s tu sa  p o w ta rz a n e  p rz e z  M ick iew icza : 
„P o zn a c ie  p ra w d ę , a p ra w d a  w y sw o b o d z i w a s “ .
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ROZSTRZYGNIĘCIE SPRAWY RZYMSKIEJ.
Dnia 11 lu tego 1929 roku doszło  do porozu­

m ienia m ied zy  państw em  w łosk iem  a p a p ie­
stwem . Porozum ienie to kończy okres zatar­
gów, k tóre m iędzy Italją a k ościo łem  rzym skim  
trw ały  niem al od stu lecia . Idea zjednoczenia  
Italii b vła  ideą rzvm ską. S to licą  państw a i n a­
rodu w łosk iego m iał być Rzym . P ap ieże, jako 
w ład cy  państw a k ościelnego, zasadniczo i ostro  
zw alcza li m yśl, aby „dziedzictw o św . Piotra"  
m iało się dostać pod panow anie św ieck ie , ale  
uśw iadom ienie narodow e W łoch ów  p rzesądziło  
tę k w estie  już w  p ierw szej p o łow ie  u b ieg łego  
stu lecia . W  ostre stadjum w esz ła  ta  spraw a  
w  roku 1848, gdy poszczególn i w ła d cy  w ło scy  
u dzie la li państw om  swoim  konstytucji i gdy  
m ieszkań cy państw a k oście ln ego  zaprow adzili 
w  R zym ie rządy republikańskie. P ap ież P ius IX  
m usiał u ciek ać z Rzym u i w rócił do w ieczn ego  
m iasta pod osłoną b agnetów  francuskich. Od 
tego czasu państw o k oście ln e  posiadało  już ty l­
ko pozorną n iepod ległość, bo, n iech cąc się d o­
stać pod panow anie w łosk ie , p ozostaw ało  pod  
panow aniem  francuskiem . Taki stan rzeczy  
trw ał do roku 1870.

D nia 20 w rześn ia  1870, w  ośm naście dni po 
Sedanie i upadku N apoleona III, k tórego  w oj­
ska bron iły  Rzvm u przeciw ko zjednoczonem u  
narodow i w łosk iem u, po ustąpieniu  załogi fran­
cuskiej do Rzymu, w k roczy ły  w ojska w ło sk ie  
i odtąd V enti settem bre (dw udziesty  w rześnia) 
jest św iętem  narodow em  zjednoczonej Italji. 
Dnia 2 października odbyło się g łosow an ie p le ­
b iscytow e: 1507 głosów  op ow ied zia ło  się za p a ­
now aniem  papieża-króla, 150,000 kłosów  odda­
no za panow aniem  w  R zym ie króla w łoskiego.

Dnia 13 maja 1871 uchw alone zosta ło  praw o  
gw arancyjne w łoskie, na mocy, którego, papież  
m iał k orzystać w  całych  W łoszech  z p rzy w ile ­
jów  panującego, jego osoba m iała b yć św ięta  
i n ietykalna, jak osoba króla. K ośció ł m iał k o ­
rzystać w  ca lem  państw ie w łosk iem  z n ieogra­
niczonej sw obody, a tak że gw arantow ano mu 
najsw obodniejsze utrzym anie stosu nk ów  z ca ­
łym  św iatem , orzvjm ow anie i w ysy łan ie  p osłów  
i t d. Pała ce W atyk ań sk ie i L ateraneńsk ie oraz 
w illa w  C astel G andolpho m iały  być w łasnością  
papieży; a nadto państw o w łosk ie  m iało w y p ła ­
cać p ap ieżow i 3.255,000 lirów  rocznie.

P a p ie ż  P ius IX  o d rz u c ił w sz y s tk ie  te  p ro p o ­
zycje  jak  n a jk a te g o ry cz n ie j, n a  „ z a b o rc ó w  d z ie ­
d z ic tw a  św . P io tra "  rz u c ił k lą tw ę , a  w łosK ich 
k a to lik ó w  w e z w a ł do b o jk o to w a n ia  p a ń s tw a  
w łosk iego . Z drug iej s tro n y  rz ą d  w ło sk i z a b ra ł 
się jak  n a jen e rg iczn ie j do k o n so lid o w an ia  p a ń ­
stw a , o g łasza jąc  c a łk o w itą  w o ln o ść  sum ien ia ,

zaprow adzając cyw iln e u staw od aw stw o m ałżeń ­
sk ie i t. d. Zrazu kato licy  gorliw si bojkotow ali 
u staw od aw stw o  cyw iln e m ałżeńsk ie, tak że  
w  latach  1866—1878 istn iało  w e  W łoszech  
400,000 m ałżeń stw  n ie uznaw anych  przez pań­
stw o, jako że op ierały  się w y łą czn ie  na ślubie  
kościelnym , ?.le trudności te  zo sta ły  osta teczn ie  
usunięte i państw o w łosk ie  w z ię ło  górę nad  
Sto licą  Papieską.

P ap ieże stali n iezłom nie na gruncie daw nych  
praw  sw oich  do panow ania i żaden z nich nie  
od w ażał się brać na siebie odpow iedzialności za  
zrezygn ow an ie z państw a k oście ln ego  i za o sta ­
teczn e  pogodzen ie się z istn iejącym  stanem  rze ­
czy. Od d ziesią tk ów  lat pow tarzano aksjom at 
papiesk i, że  b ez  państw a k oście ln ego  papież  
istn ieć n ie m oże, że jest w ięźn iem  w atykańskim . 
P odczas ostatniej w ojny tu i ow d zie  próbow ano  
w ysuw ać kw estję restytucji państw a k ościeln e­
go. a le restytucja ta łą czy ła  się zaw sze z k lęską  
W łoch  jako z przesłanką. Pism a francuskie tu ­
taj k a za ły  się doszukiw ać sym patyj W atykanu  
dla państw  centralnych, czy li w rogów  Italji. 
I tutaj jednak szczęśc ie  dopisało W łochom : 
orężne i dyplom atyczne. Po w ojnie papiestw o  
próbow ało w prow adzić sw ego  przedstaw iciela  
do Ligi N arodów , ale dyplom acja w łosk a  oparła  
się tem u jaknajkategoryczniej. R ządy Mus?oli 
niego sk on so lid ow ały  państw o w ło sk ie  tak  p o ­
tężn ie , że  liczen ie  na szczęśliw ą  konjunklurę  
p olityczn a p rzesta ło  być realnem .

Porozum ienie m iędzy K w irynałem  a W a ty ­
kanem  nie jest n iczem  now em : u św ięca  ono tyl­
ko de jurę to, co istn iało  od lat k ilkudziesięciu  
de facto. Taki stan rzeczy, jaki obecnie docho­
dzi do skutku, m ógł był zostać u sta lony już 13 
maja 1871 roku, gdyby nie upór P iusa IX, albo  
też  później, gdyby n ie w y trw ałość  jego n astęp ­
ców. T radycjonalne „non possum us" straciło  już 
daw no sens i oto papież Pius XI przyjmuje dłoń  
państw a w łosk iego , której n ie  chciał przyjąć 
Pius IX i trzej jego następ cy .

W sz y stk o , co u trw a la  pokó j św ia ta  i u su w a 
ta rc ia  je s t w y d a rzen ie m  rad o sn em . Z ro z s trz y ­
gn ięc ia  spravyy rzy m sk ie j c ieszyć  sie  b ę d ą  nle- 
ty lk o  k a to licy . U stęp liw o ść  P iu sa  X I z o s tan ie  
m u w y so k o  p o liczo n a  p rz e z  h is to rję . J e s t  fa k ­
tem  n iezap rzeczo n y m , że od ro k u  1870 k a to l i ­
cyzm  p o d  w zg lęd em  m o ra ln y m  zy sk a ł d a lek o  
w ięcej, n iż s tra c ił  p o d  w zg lęd em  po litycznym , 
tern  szczerze j i se rd ecz n ie j ew an g e licy  P o la cy  
d z ie lą  ra d o ść  sw oich  w sp ó ło b y w a te li k a to l ic ­
k ich  z o s ta tec zn eg o  ro z w iąza n ia  k w e s tji  rz y m ­
skiej.

£/w. Pol.
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R omuald  Ba la w eld er .

KARTKI Z PODRÓŻY DO AFRYKI.
D c.) CZĘŚĆ III.

P I E C  Ś W I A T A .
Pierwsza noc na pustyni. — Próbna przejażdżka na wielbłądach. — Biskra. —W labiryncie oazy, — Wieś murzyńska.— 
Z karawaną w głąb Sahary. — Wierny Ali. — Szukanie zguby. — Pieszo przez pustynię. — Piec świata. — Powrót

do Biskry. — Wyjazd z Sahary

Zaznajom ię w as naprzód z A li Ben H am o- 
nem, wiernym  tow arzyszem  najciekaw szego  
etapu* mojej podróży. D zieje  tej znajom ości by­
ły  bardzo proste. P rzyjechaw szy  do Biskry, w i­
tany byłem  jak udzielny książę przez tłum  ober­
wańców, spragnionych p ien iędzy  przybyszów .

Nic dziw nego.
Byłem  jedynym  
Europejczykiem , 
który dnia tego  
p r z y j e c h a ł  do 
oazy. Łatwo do­
m yślicie się, ja­
ki atak nastąpił 
na moją osobę  
l e d w o  w ysk o­
czyłem  z w ago­
nu. N ie odpę­
dzałem  j e d n a k  
m alców  m urzyń­
skich, n a w p ó ł  
n a g i c h ,  a n i m  
nie z n i e c h ę c a ł  
szorstką odm o­
wą A rabów , u- 
służnie ch w yta­
jących moją w a­
lizę.

Przyjem ność 
sprawiało mi po 
d ł u ż s z e j  s a m o t n o ś c i  obcow anie z tłumem

Długi sznur ludzki ciągnął się  za osobą zn a­
kom itego gościa, którem u w  W arszaw ie lada  
iaki żebraczyna nie ustąpi z drogi.

M urzyniątka rozrzew nione snąć b yły  m oją  
łagodnością; d otyk ały  okurzonych szat przyby­
sza z czcią, pow agą i ciekaw ością  niezgłębioną.

R ozrzew nien ie ich d oszło  do tego  stopnia, że  
jedno czarne dziecię  chcia ło  na pam iątkę zo sta ­
wić sob ie coś cennego. Z łapałem  rączkę n iew i­
niątka w  k ieszen i mojej m arynarki i złożyłem  
na czarnej skórze porządnego klapsa.

R ozdzieliłem  następ n ie dobrotliw ie k ilka  
szturchańców  i dopiero gdy tłum  się roz­
pierzchnął, zaw oła łem  na jednego Araba, który  
spodobał mi się z tw arzy.

— ,,C hodźcie-no tu, m iły człow ieku . W eźcie  
tę w alizk ę i p row ad źcie do najb liższego h o te ­
lu —  no i n ajtańszego“.

M iły cz łow iek  w alizk ę w zią ł i z miną zw y ­
cięscy  poprow adził znużonego podróżnika do 
najpodleiszego hotelu  w  Biskrze.

—  ,,Oto jest S id i“.
Stanął przed budynkiem  m ałym , w  którym  

m iałem  spędzić p ierw szą noc w śród  Sahary.
O Term inus! 

N ie zapom nę go- 
ś c i n n e g o  w n ę­
trza apartam en­
tów  tw oich!

Żadnym w y ­
tw orem  n o w o ­
czesnej kultury  
nie p ieśc iłeś c ia ­
ła i duszy, na pa­
stw ę żaru afry­
kańskiego rzu­
conych.

N iem asz w  to ­
b ie łazienek , nie 
podadzą ci ch ło­
dzącego napoju 
do gorącego ło ­
ża, nic, nic, coby  
pozw oliło  ci za­
pom nieć o sro­
gim klim acie pu­
styni.

D ostałem  p o­
kój na I piętrze. Mimo, że skóra w ylała  z sieb ie już 
dosyć w ilgoci w czasie podróży, oblały ją now e  
strum ienie potu. Murzyn, który odprow adził mnie 
do pokoju, pogładził p ieszczotliw ie czarną ręką  
białe prześcieradło i położył na n km  koc.

Przypom niały mi się tortury inkw izycji. Pod  
kocem  spać w  tej atm osferze?  *

—  ,,W ody!“ krzyknąłem , om dlew ając praw ie  
z pragnienia. M urzyn zniknął i w rócił z dzba­
nem i karafką wody.

Zacząłem  pić, ale zrozum iałem  w k rótce, że 
szkoda na to czasu. W oda b y ła  m ocno ciepła; 
pragnienie nie ustępow ało, a ty lk o  skóra zm ie­
niała się w  m okrą ścierkę.

M urzyn łam aną francuzczyzną paplał, że  
upały tego roku straszne, że on n aw et to od ­
czuw a. W ygodniś nosił ty lk o  p rzepask ę na b io ­
drach i ły k a ł raz po raz w od ę z butelk i, ob szy ­
tej w  w ełn iane sukno.

Fot. R. B.

NA KRAWĘDZI PUSTYNI. —  W GŁĘBI OAZA BISKRA.
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—  „Tak robić, b ęd zie chłodno" —  stęk a ł l e ­
jąc obficie w od ę na podłogę. W oda natycnm iast 
znikała w  spragnionem  w ilgoci pow ietrzu , w y ­
rzucając z sieb ie  wzam ian n ieco  żaru.

W  przeciągu  jakiej pół godziny k ilka dzba­
nów  w od y  p och łon ęło  pow ietrze pokoju. N a­
reszcie  w od y  w  hotelu  zabrakło. N a prośbę m o­
ją m urzyn odpow iadał w zruszeniem  ramion. 
W reszcie  przyniósł k aw ałek  św iecy , p ostaw ił 
na stoliku  i zn iknął w  czeluści ciem nej k ory ta ­
rza. N ie pom ogły już cudow ne d źw ięk i dzw onka  
h otelow ego .

Foto R> B.

r r  MÓJ PRZEWODNIK ALI.

T rzeba b yło  zabrać się do spania. O tw orzy­
łem  okno. W ychodziło  na pustynię. P rzecudnie  
tam było, choć dziko i n iesam ow icie. K siężyc  
zb liża ł się ku pełni. A le  n ie o k sięży c  szło  mi 
w  tej chw ili.

Chłodu!
Cóż k ied y  suche, rozpalone p ow ietrze  n ie da­

w ało  żadnego w yp oczynk u  płucom . Z nużenie  
w zię ło  w k rótce górę nad w szystk iem . R ozeb ra­
łem  się do naga i rzuciłem  się na łóżko.

N iem a m ow y o spaniu. P ościel gorąca parzy  
poprostu. S iad łem *na k raw ędzi łóżka, m yśląc  
z przygnębien iem  o tern, co czek a  m nie w  tym  
rozpalonym  piecu. Rację m ieli w szyscy , co od ­
radzali w yjazd w  najgorętszym  m iesiącu  na pu­
stynię.

A le  co tam! ,,Im gorzej, tern lepiej" —  p om y­
ślałem . Szkoda czasu! T ajem nicze w n ętrze  S a ­
hary pociągało  ku sobie.

P rzejd ę się! Za godzinkę ochłodzi się p ow ie­
trze —  w rócę i zasnę.

N arzuciłem  b ia łe  ubranie i w yszed łem . W 
ciem nvm  korytarzu natknąłem  się na jakieś  
ciało. Z apaliłem  zapałkę: le ża ł w poprzek w ą­
sk iego  przejścia p o czc iw y  A li, jak p ies w ierny, 
czekając na dalsze moje rozkazy. O tw orzył 
oczy. a le m achnąłem  ręką, aby n ie w staw ał, z e ­
szed łem  na dół. D rzw i na u licę  b y ły  czem ś od 
zew n ątrz zaparte. P od w aży łem  je raz i drugi, 
nareszcie  puściły . R ów n ocześn ie  tłum ok jakiś 
zw a lił sie ze stooni na u licę. P och yliłem  się nad  
nim i zobaczyłem  duże b iałka oczu m urzyna  
hotelow ego; snąć w łasnem  cia łem  drzw i ryg lo ­
w ał.

Przechadzka nocna po B iskrze zapaliła  w y ­
obraźnię. Tam  ponure fortyfikacje, tutaj p a łace  
o Drzeoychu paryskim , a w szystk o  óbjęte  
otchłanną pustynią.

S iła  m agiczna pchnęła mnie w  objęcia Saha­
ry. Szed łem  na oślep, dążąc ku w schodniej stro­
nie. P rzepraw iłem  się przez obszar rów ny, 
twardy, na którym  w  porze d eszczow ej rośn ie  
bujne zboże, a k tóre teraz pokryła pustynia  su ­
chym  dyw anem . N astępn ie w szed łem  w  obszar  
głazów , żw iru i piasku.

N ie chciałem  trudzić duszy w  tej chw ili m y­
ślam i. Z atapiałem  się w  przestrzeni i w  tę  c iszę  
przedziw ną, której n iem asz n igdzie na ziem i 

poza pustynią Tutaj na obszarze pozbaw ionym  
życia  zdajesz sob ie dopiero spraw ę, że i p ozor­
n ie n iem e k w ia ty  grają jakąś sw oją m uzykę i że  
w sze lk ie  życ ie  nuci jakieś ciche pienia, o k tó ­
rych nam się naw et nie śni, k iedy w śród nich 
przebyw am y. A  teraz w idok  roślinki, jak iko l­
w iek  znak życia, zagłu szyłb y  ponury dzw on c i­
szy, co pod czaszką dzwoni aż do zawrotu  
głow y.

Do w szystk iego  jednak trzeba się p rzyzw y­
czaić. To zn aczy  na m iejsce znanych w artości 
trzeba um ieć w yszu k ać now e.

Po kilkugodzinnem  obcow aniu  z pustynią w  
zupełnem  osam otnieniu, odkryłem  na m iejscu  
przykrego dzw onu ciszy, tego  dzw onu p ogrze­
b ow ego, jakąś czarodziejską harfę o strunach  
tysiącznych , na k tórych  dusza m elodje p rze­
różne w ygryw ać m oże.

Z żvw ałem  sie z krainą śm ierci, —  p ow ied zm y  
w yraźnie: podchodziłem  do B oga śm iało, god­
ności p ełen  i pokornej dumy.

Z nużenie i sen  sta ły  się b ezp otrzeb n e. M ózg 
fosforycznym  św iec ił b laskiem , że jaśniej w i­
d zia ły  oczy, gdy p ow iek i na n ie opadały. W  ta ­
kich chw ilach  sen nie jest w ypoczynkiem , a 
oczy  zam ykają się na to, aby odkryw ać now e  
św iaty , n ow e prawdy.

Z resztą na pustyni nigdy nie trzeba zam ykać  
oczu, aby śnić. O czyw iście  gdy się jest sam ot­
nym. O tw arte oczy  i dusza otw arta  w y cza ro ­
wują sob ie takie obrazy, jak sny bajeczne roz­
m arzonych dzieci, lub jak krainy w yobraźni 
p o etó w  w  chw ili natchnienia.

S ły sze liśc ie  o fata m organa? W idziałem  p ó ­
źniej parokrotnie to dziw ne zjaw isko. D op raw ­
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dy, często  trudno zdać sob ie spraw ę z tego, co 
prawdą jest dla oczu, a co złudą.

Tak i dla duszy. Zatracasz n ieraz p oczu cie  
tego czem  jesteś: człow iek iem , pustyni częścią , 
piasku zlepkiem , czy  słońca prom ieniem , ziem i 
ułom kiem , czy  n iebem  gw iaździstem  —  czło  
wiekiem , czy  Bogiem .

Zbliżał się ranek, gdy nareszcie  p rzyw lok łem  
ciało sw oje do hotelu . P oście l jeszcze by ła  n ie ­
przyjem nie rozgrzana. P o łoży łem  w ięc  arkusz 
papieru na podłogę i rzuciłem  nań w iech eć  c ia ­
ła, poczem  natychm iast zasnąłem .

*
*  *

Po krótkim  odpoczynku w sta łem  z psiego le ­
gow iska. S łoń ce zaglądało  już przez okno. M u­
rzyn, u sły sza w szy  kroki, w ścib ił g łow ę w  otwór 
drzwi.

G adał coś, pokazując na słońce, a gdy w zru ­
szyłem  ram ionam i na znak, że nie rozum iem , 
podszed ł do okna i zam knął do p o ło w y  d rew ­
niane ok iennice. Z n iech ęcią  spojrzałem  na m u­
rzyna. B ohater pokraczny w arszaw sk ich  k a b a ­
retów  i dancingów  boi się n aw et słońca, k tóre  
pom ogło mu do uzyskania ciem nej barwy sk ó ­
ry, dzisiaj w  Europie tak poszukiw anej.

M oże i ten  negr w łaśn ie  b ył b ożyszczem  ja­
kiejś spelunki europejskiej?

W  korytarzu czek a ł już A li. P rzyw ita łem  się  
z nim przyjaźnie i w yszliśm y razem . Podjadłszy  
sobie w  porządnie urządzonej kaw iarni, r ze ­
kłem  do A lego:

—  ,,Chcę zw iedzić  B iskrę, oraz ok o lice  i to 
konieczn ie na w ie lb łąd ach “.

A li poskrobał się w przód w  g łow ę, potem  
sięgnął ręką pod brudny burnus, w iszący  b ezp o ­
średnio na nagiem  cie le  i w p ad ł w głęboki na­
mysł.

Po chw ili w yd ob ył z pod pachy rękę i rzekł:
—  ,,D obrze, Sidi. W ynajm iem y naprzód w ie l­

błądy na dzień dzisiejszy. Sidi zap ew n e nigdy  
nie jechał na w ie lb łą d z ie? “

- „ N i g d y “.
—  ,,To dzisiaj spróbujem y. P ojedziem y po 

m ieście, a potem  do w si m urzyńskiej i do oazy. 
Przekona się Sidi, czy  jazda na w ielb łądzie  go 
nie zm ęczy “ .

A li m ów ił zw olna i zagryzał czem ś z pod p a ­
zuchy w yciągn iętem . W idoczn ie mu się dobrze  
przy tej czynn ości m yślało.

Przekonałem  się wkrótce, że  przysm akiem  
często z pod burnusa w yciąganym , b y ły  popro- 
stu w szy. Próbow ałem  potem  kilkakrotnie w ier­
nego tow arzysza  oduczyć tego  sposobu um ila­
nia mi tow arzystw a. Skutek był taki, że  A li, 
gdy już w idocznie w ytrzym ać nie m ógł, odw ra­
cał się w styd liw ie  jak panna i operacji d ok o­
nywał.

Mimo, że  A rab niechlujny był, czułem  sym - 
patję do niego, w ięc  n a  propozycję odrzekłem :

—  ,,Zgoda, spróbujem y“.
A li zniknął i po niedługim  czasie  pow rócił 

z poganiaczem , m łodym  chłopcem , p row ad zą­
cym 2 w ielb łądy.

B rzydkie to są stw orzenia —  te drom adery. 
A  przytem  oba przyprow adzone b y ły  b ezw sty ­
dnie brudne i rusztow ania, k tóre służą za siodła, 
obrzydliw e b yły  i n iew ygodne.

Poganiacz krzykiem  i uderzeniam i w  ncgi 
zw ierząt nakazał im uklęknąć. N ie bez w strętu  
w siadłem  na n iew ygodne rusztow anie, przykry­
te brudną ścierką. Ledwo to uczyniłem , w ężo­

w a szyja w ielb łąda w yg ię ła  się  w  moją stronę, 
nastaw iając na mnie rozw ściek lony łeb.

G łow a drom adera, gdy zw ierzę jest rozdraż­
nione, gdy w ydaje dzik ie odgłosy, w argę ła p ­
czyw ą gdy w yw ala  i zęb y  w yszczerza  do ugry­
zienia, przypom ina łeb  fan tastyczn ego sm oka.

U chroniłem  nogę od żó łtych  zębów  n iegościn ­
nego w ierzchowca, zeskakując zeń szybko.

—  ,,C zego chce to zw ierzę ode m n ie“ ? zap y­
tałem  A lego.

—  ,,W ielb łąd  przyzw yczaja  się do w ła śc i­
ciela  i n ie lubi gośc i“.

—  ,,To poco tak ie  w y p o ży cza c ie“ ?
—  „N ie b y ło  innych. Ten drugi lep szy  b ę ­

d z ie“.
W siadłem  na drugiego ogrom nych rozm iarów  

w ielb łąda. N ieufnie p ow ierzy łem  now em u  
grzbietow i cenne ciało.
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Zwierzę odwróciło się, spojrzało na mnie — 
i nie ugryzło.

— ,,Kochane stworzenie'1—pomyślałem i ują­
łem krzepko w jeaną dłoń k j, którym kazano 
mi kierować okrętem pustyni, a drugą trzyma­
łem się siodła. Niewygodnie coś było. Zsiadłem, 
aby siedzenie poprawić.

Gdy z powrotem chciałem umieścić się na 
garbie i chwyciłem już jedną ręką za rusztowa­
nie siodła, zostałem nagle podniesiony, ciśmęty 
wtył, potem wprzód i znalazłem się w dziwnej 
pozycji. Oto wisiałem trzymając się jedną ręką 
głowy wielbłąda, dotykając twarzą jego pyska. 
Gdyby chciał mógłby mi teraz nos odgryźć.

— ,,Jak to się stało"? — zapytałem podjeż­
dżającego do mnie Alego, puszczając wielbłądzi 
łeb.

— „Poco Sidi złaził? Gdy jeden wielbłąd 
wstaje, inne się zaraz jak na komendę podno-«tszą .

Dosyć trudu kosztowało zanim poganiacz óba 
wielbłądy znowu do wsiadania przygotował. 
Zato wybornie już utrzymałem się przy wsta­
waniu gwałtownem wielbłądów i jechałem swo­
bodnie, jakbym się na okręcie pustyni urodził

* **
(Ciąg dalszy nastąpi).

J an  Dą br o w a .

T R A G E D J A  K R Z Y Ż A .
( C Z Ę Ś Ć  III T R Y L O G J I ) .

(c. d.)

(Odchozi, jak posępny cień, z Judaszem. Po odejściu 
Antychrysta. Herakles i Prometeusz schodzą poniżej, sia­
dają na głazach pośród rumowisk. Słychać pieśń, idącą od 
nieba szczytów.

Słychać pieśń, idącą o nieba szczytów).

PI EŚŃ:
Gdy Go na krzyżu widzieli,
Gorzko płakali anieli.
Ale ten święty krzyż 
Podniósł ramiona wzwyż,
Odział się w deszcz i pioruny,
Posępne z wichru całuny.

Gdy Go na krzyżu widzieli,
Gorzko płakali anieli,
Ale gdy umarł Bóg 
Już nie doznali trwóg.
Ustało rzewne płakanie,
Gdy Chrystus nawiedził otchłanie.

Gdy Go na krzyżu widzieli,
Gorzko płakali anieli.
Lecz gdy odwalił grób,
Przyparty kamienny słup 
I wyszedł na ranne zorze,
Czuły radość duchy Boże.

Gdy Go na krzyżu widzieli,
Gorzko płakali anieli.
Lecz gdy do życia wrócił,
Otchłanie 'śmierci porzucił,
Czynili Mu swoje dzięki,
Że podniósł świętość męki.

PROMETEUSZ:
Co to za pieśń z błękitów w otchłań się przelewa? 

HERAKLES:
We mnie i nade mną, ziemią i niebem śpiewa«

PROMETEUSZ:
Rodzi się we mnie coś, jak tkliwość, łzy mnie pieką. 

HERAKLES:
Ognia po niebie wstęgi w przestrzeń idą daleką. 

PROMETEUSZ:
Moc pieśni tej płomieniem mi na duszę pada. 

HERAKLES:
Moc ta od stropu nieba światłami wzdycha blada. 

PI EŚŃ:
Krzyżu święty nadewszystko,
Drzewo najszlachetniejsze!
W żadnym lesie nie jest takie,
Jedno na którem Bóg był.
Słodkie drzewo, słodkie gwoździe,
Słodki owoc nosiło.

PROMETEUSZ:
Ziemio, ziemio, która jesteś człowieka mogiłą! 

HERAKLES:
Cudny głos, pełny ros, pełny zachwytu 
Szle się wckrąg z gwiezdnego błękitu.
Lecz pieśni tej zrozumieć nie mogę,
Tu straszno, chodźmy w swoją drogę,

PROMETEUSZ:
Czekajmy, niech się rozwidni 
Pieśń ta przed duszy oczami.

PI EŚŃ:
Kiedy byli z męką sami,
Gorzko płakali anieli 
I zalewali się łzami,
Gdy Go na krzyżu widzieli.
Lecz gdy minęło trzy dni
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Świtem się niebo rozwidni. 
Anioł z obliczem jak zorze 
Kamień grobu odwali, 
Niewiasty spłakane oddali, 
Że już zmartwychwstał ten, 
Którego ujął śmierci sen 
I wzeszło słońce Boże.

HERAKLES:

PROMETEUSZ:
Czekaj, bo we mnie myśl jakaś nieznana świta, 
Że tu potęga nową na krzyżu była przybita. 
Lecz nie... ta męka Jego cicha, łzawa,
Żałosna, blada, dla Niego tylko krwawa...
Cóż, że ją pieśnią wielbi świat,
Gdy wróg mój żadnych nie zna strat...

P I E ŚŃ:
Niesłychana to jest dobroć 
Na kizyźu za kogo umrzeć.
Któż to może udziałać 
Za kogo na krzyżu trwać?
Sam to Chrystus udziałał,
Że nas wiecznie umiłował.

HERAKLES:

PROMETEUSZ:
On nas woła, tu uwielbień nadeszła godzina, 
Tu się prawda jakaś nowa rozwidniać zaczyna.

PI EŚŃ:
Hejnał świta, już dzień biały,
Każdy człowiek, w wierze stały,
Powstań do pańskiej chwały.

GŁOS ANTYCHRYSTA*
Do mnie, do mnie...

PI EŚŃ:
Mocny Boże wszej radości,
Rozmnożycielu światłości,

Oświeć ludzkie ciemności.

GŁOS ANTYCHRYSTA :
Do mnie, do mnie...

P IE Ś Ń '
Jużci ona noc minęła,
Co po wszem świecie słynęła,
Już z twej łaski zginęła.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Wichry jęczą, moc się rodzi,
Bóg na ziemię w mocy schodzi.

PI EŚŃ:
Łaskawieć nas k‘sobie przyjął 
Z tych ciemności wiecznych wyjął, 
Aby żaden nie zginął.

GŁOS ANTYCHRYSTA: 
Synowie moi, dzieci moje,
Ja  ogniem was napoję,
Dam tchnienie wam ogniste,
Dam miecze płomieniste.

PI EŚŃ:
Hej, nasza wierna światłości,
Już oświeć ludzkie ciemności, 
Przeniknij sobą w radości.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Rwie zębem, duchem pali,
Kto przy mnie, wroga powali.

PI EŚŃ:
Śmierć się przed tobą ukorzy, 
Który wstałeś, Wicher Boży.

GŁOS ANTYCHRYSTA: 
Do mnie, do mnie...

(wszystko cichnie).

PROMETEUSZ: 
Szamocę się, jak ptak,
Bolą mnie ducha skrzydła.

HERAKLES:
We mnie jest tylko jedna moc,
Która nie zna trwogi ni łez...

PROMETEUSZ: 
Dźwignijmy się w męce oto.

HERAKLES:
Ja  cię podźwignę, daj mi dłoń.
Tylko te myśli święte, 
jak ptaki, z duszy zgoń.
Wiedz, że ta chwila niepojęta 
mogiłą się twoją skalną 
z przed wieków przypomina: 
kiedyś samotny w męce 
nie widział tylko siebie, 
będąc jak łachman zdarty, 
w głąb ducha zapatrzony.
Pamiętasz? na sobie się wsparłeś 
i, nie widzący świata, 
mówiłeś, że nie umarłeś, 
że nie potrzebny ci bóg 
i nie potrzebna radość.
Pamiętasz, jak dbałeś w sobie,

Nie mogę tej pieśni pojąć, a tylko dźwięk jej uroczy 
Jakąś słabością mi nieznaną, jak łzami, prószy oczy.

Nie mogę pojąć pieśni takiej o jakiejś śmierci na krzyżu. 
Nigdy myśli moje górne, nigdy tak się nie poniżą, 
Nigdy ramion siły moich przed krzyżem nie złożę, 
Nigdy, nigdy mocy mojej nawet w pieśni nie ukorzę.

PROMETEUSZ:
A ja... czekaj... ja zaczynam rozumieć od głębi 
Wydobytą prawdę nową, gdzie mój duch się zrębi, 
Że śmierć cicha w otchłań spycha, a w innych się rodzi, 
Co męczone, ukorzone do mogiły schodzi.
Ale znowu. Nie, już błysk ten zaćmił się do szczętu. 
Nie, nie mogę męki wielbić, by też była świętą!

GŁOS ANTYCHRYSTA (przeciągły, jak powiew wichru) 
Do mnie, do mnie...

47



ROK IV JEDNOTA Nr 3

byś wiedzę bólu ocalił
i życia tą iskierką
jakeś się wtenczas chwalił?
Za sobą miałeś odmęty, 
siebie widzący tylko, 
co się tam w głębi tliło.
Ja  takie życie twoje
bez ramion silnych rozmachu
nazwałem wonczas mogiłą.
A wiesz ty, co jest śmierć 
wieczysta, niezgłębiona?
Poznałem ją, widziałem, 
w otchłaniach widmem białem.
Śmierć może być zabitą 
tylko przez radość bytu.
Ja  w Eleusis, w kapłanów gronie, 
słyszałem pieśni po mym zgonie.
Chodziłem nad mroczne wody, 
gdzie Styksu błotniste brody.
I odtąd wiem, że tylko życie 
duszę od śmierci odgradza.
A męka, ta na duszę 
wieczystą noc sprowadza.
Jedynie młodość, rozmach siły 
nie boi się mogiły.
Jedynie szczęście bytu 
w radości upojenia, 
wiedzę o śmierci smutną 
w spokój i ład przemienia.

PROMETEUSZ:
Smutny jest we. mnie duch, 
smutkiem mi życie dzwoni, 
świat żalu mi przydaje.
Źle mówisz, Heraklesie, 
że ci się męka moja 
z przed wieków przypomina.
Teraz mnie wicher rozrywa 
i strzępi nad wiekami.
Teraz ja duszę gubię 
w cierpieniu na wyżynie.
Smutny jest we mnie duch, 
który pochylił się zmęczony, - 
a nie uzna tego, co jest.
Sam jeden, żyjący na wydmie, 
wichrem się niosę nad wiekami, 
ten sam, co więzy rwie, 
wysiłkiem własnym wyczerpany, 
wiedzący już, że szczęścia radość 
iest tylko w mojej duszy.
Ze mnie jest ludzki świat, 
ua którym mordują proroki 
i gaszą miecze archaniołów.

To mnie boli, duszę mi buntem rozwichrza, 
że nic nie zmienię, a tego, co jest, nie uznam. 
Więc może tu zabłyśnie nowe zorze 
i może krzyż odmieni ich w pokorze, 
gdy ich nie zmienił wicher mocy?
W strachu się zaraz uniżą, złamią, skrzywią, 
a w nędzy łzami pokropią, 
zabiją, zamordują 
i zabitemu grób wykopią.

I co mnie boli?
Że człowiek może wiekom władać, 
że się w człowieku byt przesila, 
w nim się anielstwo wyaniela, 
w nim bohaterstwo się wydzwania, 
w nim sława gwiazdą rozpłomienia, 
w nim piękno się do nieba rwie, 
w nim Bóg się zjawia w snów godzinie, 
z tern wszystkiem nędzą się dławi.

I co mnie boli, że męczeństwo 
dla ducha jest trucizną.
I to mnie boli, że śród wojny 
umiera dobro w człowieku, 
a bohaterstwo, które czyni, 
drogę za sobą znaczy krwią.

Zawrotna we mnie otchłań bytu
staje się życia upiorem,
widmem zwątlałem, bladem, chorem,
którego uznać nie chcę,
choć wiem, że nic nie zmienię.

HERAKLES:
Zmienisz, zmienimy oba razem, 
kiedy pójdziemy z piorunami, 
gdy nam ten nowy bóg pomoże.

PROMETEUSZ:
Nigdy ja przed nim nie ukorzę 
ducha mojego zbolałego 
i nie zatopię go w otchłani, 
i nie zaleję krwi ukropem, 
który się ważę nad wiekami, 
ten sam, co więzy rwie, 
gdy tamten żyje w nocy wiecznej 
pośród robactwa, które pełza.

HERAKLES:
Robactwo zdepcem pod stopami, 
a on nam miecze wyostrzy 
na ten ostatni bój.
On śmiercią otchłanie zaciemi, 
przedtem. piorunami wyzłoci, 
prawicom rozmachu doda, 
na płacz nieczułymi uczyni,
Dgnia dole.e do serc, 
w truciźńie strzały umoczy, 
rozwichrzy mas płomieniami, 
żaru dosypie do prawic, 
aż zwyciężymy świat 
A wtedy boga otchłani 
u naszych stóp powalimy.
Weźmiemy odeń żaru, 
i śmierci, wichru i ognia, 
tego, co mocne w nim i dumne, 
tego, co wielkie w nim i straszne.

PROMETEUSZ: 
Uderzyłeś w organ mój, 
na którym gra mój duch 
po wszystek, po wszystek czas...

HERAKLES:
Idźmy do niego — tu zostawmy mękę, 
która kona w bezsile.
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Idźmy, gdzie łuny krwawe, 
dwa orły lećmy do słońca, 
nie przypadajmy duchem do ziemi, 
na którą upada łza.
Lećmy,
śród morem usłanych dróg, 
bierzmy, nie gardźmy mocą, 
którą nam daje bóg, 
co się pośrodku wichrów jawi, 
ogniem złoci, w zorzach krwawi, 
przez wieki się przewala 
piorunami błękit rozcina.
Lećmy!

PROMETEUSZ:
O, Heraklesie, znów mnie wiedziesz, 
bym duchem się zaczepił.

HERAKLES:
Złego użyjesz broni, 
aż ci się w strachu pokłoni, 
bo inaczej moc twoja i żar 
skona bez ognia wiar.

PROMETEUSZ:
Uderzyłeś mnie wichrem i deszczem, 
przeraziłeś i porwałeś mnie mocą.

HERAKLES:
Zwycięstwa, zwycięstwa chciej 
za wszelką z ducha ofiarę.

PROMETEUSZ:
Niech będzie, niech się stanie, 
piorunami rozświecę otchłanie.

HERAKLES:
Czy wichrem, czy ogniem, czy zdradą, 
niech trupem wrogowie się kładą.

PROMETEUSZ:
Jam ducha upokorzył, 
bylebym szczęście stworzył.

HERAKLES:
Byle nam ognia dał, 
nich żyje pełny chwał.

PROMETEUSZ:
Ducha na strzępy podarłem, 
umarłem, znowu umarłem; 
chwyciłem się oburącz otchłani, 
niech piorun zabija i rani.
Użyję potęgi zdrad, 
bylebym zmienił świat.

HERAKLES:
Lećmy do słońca w przeloty 
z wiatrami i ogniami, 
ty, jak archanioł złoty, 
ja drugi ze skrzydłami.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Do mnie, do mnie...
(Na szczycie góry ukazuje się krzyż, płonący ogniami. 

Herakles i Prometeusz poniżej stoją, wpatrzeni w zja­
wisko).

PROMETEUSZ:
Krzyż, godło męki, płonie 
po ducha mego zgonie.

P IE Ś Ń ;
Gorzko płakali anieli, 
gdy Go na krzyżu widzieli.
Ale gdy śmierć przemienił, 
na życie się rozpłomienił, 
gdy odwiedził otchłanie 
ustało ono płakanie.

PROMETEUSZ:
Krzyż, godło męki, zjawa, 
strachem mnie świętym napawa.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Bóg się rodzi, moc truchleje, 
co w tym krzyżu płomienieje.
Synowie moi, do mnie, do mnie, 
ja was potęgą uogromnię.

HERAKLES:
Krzyż, godło męki, ogniem się pali...
Tam woła na nas bóg z oddali,
tu męka się płomieni,
tam wicher wieje z przestrzeni.

PROMETEUSZ:
Krzyż, godło męki, śmierci znamię, 
w otchłań zawrotną bólu pcha mię.

HERAKLES:
Krzyż mi nieznany — wichrów wycie 
i trzask piorunów — nasze życie!

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Śród nocnej ciszy bóg się rodzi, 
w płomieniach, trzasku, wichrze schodzi: 
Do mnie, synowie moi, do mnie, 
ja wolę waszą uniezłomnię.

PROMETEUSZ:
Ducha mi targa moc podwójna: 
tu męką wielka, tam wichrem bujna.

P I E Ś Ń  (od nieba szczytów): 
Idą królewskie proporce, 
jasne krzyża tajemnice.
Na nim zraniony okrutnie 
umierał cicho i smutnie.
Teraz się oto kłaniamy, 
mękę Pańską wspominamy.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Precz z tym znakiem, co ogniami płonie.
Do mnie, do mnie, który siedzę na płomiennym tronie. 
Na skrzydłach z wichru latam w błękitów przestrzeni, 
W pożaru łunach siedzę sam pośród płomieni.

Idę...
HERAKLES:

PROMETEUSZ:
Pójdę mimo krzyża znaki, 
mimo piekło całe w duszy, 
choć mnie Jego świętość kruszy...
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Lećmy w górę złote ptaki, 
gdzie się gwiezdny szlak rozpina, 
choć mnie krzyż do ziemi zgina.

HERAKLES:
Idę...

PROMETEUSZ:
...Jak piorun z trzaskiem,
Jak wicher z wyciem, z szumem, 
jak głaz, który w otchłań spada.

ŚPI EW:
Gorzko płakali anieli, 
gdy Go na krzyżu widzieli...

HERAKLES:
Płaczu w nas niema, wichry w nas szumią.

PROMETEUSZ:
Gromy w nas litość łzawą tłumią.

GŁOS ANTYCHRYSTA:
Bóg się rodzi, do mnie dzieci.
Krzyż niech ogniami świeci.
Wicher w otchłanie poleci,
Płomień pożary roznieci.
Miecz w ciemnościach zadzwoni.
Krzyż się mieczowi pokłoni.

HERAKLES (z oddali, odchodząc już):
Idę...

PROMETEUSZ (także):
Idę mimo piekło w duszy, 
mimo świętość, co mnię kruszy.
(Odchodzą, giną w ciemnościach. Krzyż pali się na 

szczycie góry. Wszystko cichnie. Na niebie świecą 
gwiazdy. Od szczytu nieba rozlega się głos organu nie­
bios. Po czasie, zwolna z za skał wychodzi Anioł, ten, 
który czuwał przy grobie Chrystusa. Klęka przed pło­
nącym krzyżem. Modli się w skupieniu. Muzyka nad 
nim trwa).

ANIOŁ (po długiej cichej modlitwie).
Wyda serce moje słowo dobre, a język mój będzie jak 

zorze ranne w ogniu i wichrze.
Uwielbiła Cię istność moja cała, rozlała się wdzięcz­

ność po wargach moich, że piękniejszy jesteś nad synów 
ludzkich i błogosławi Ci Ojciec twój niebieski.

Przypasz miecz do biodra twego i w dostojności swojej 
wywiedź słowo prawdy, a dokaże strasznych rzeczy 
prawica twoja, zaś strzały twoje są ostre i pełne śmierci.

Upadną pod Cię wszystkie narody, lecz ukaż im obli­
cze swoje w gniewie.

Stolica twoja na wieki wieków pośród chmur i ognia 
świecić będzie narodom; umiłowałeś sprawiedliwość, 
przeto wywyższył Cię ojciec twój niebieski i pomazał 
Cię olejem wesela na króla narodów.

Które nie uwielbiły Cię dotąd, przeto jest smutek 
wielki na ziemi i niebie.

Ale przyjdziesz z piorunami i śmiercią, nad króle pod­
niesiony, a lepiej im było przyjścia Syna Bożego nie 
czekać.

O Panie, Panie, jakże mi smutno u stóp Krzyża 
Twojego...

(modli się duchem, milcząc. Muzyka sfer).

Nie pojęli cichości twojej w godzinie śmierci, kiedy 
mówiłeś, że cię opuścił Bóg.

(tu znowu milczy. Krzyż ciągle płonie).

Pamiętam tę ostatnią noc sabbatu, po dniach przaśni- 
ków i przygotowania, kiedy Chrystus zmartwychwstał.

Stało się, że na rozkaz Boga zstąpiłem z nieba, smutny 
po płaczu aniołów, gdy Go na krzyżu widzieli, abym 
odwalił kamień grobu.

Pamiętam, że oślepiła mię jasność, choć synem byłem 
światłości, kiedy Chrystus, jak słońce owiane wichrem 
z za chmur, wyszedł z ciemności grobu.

Pamiętam grób po wyjściu Boga, że kamieniami po­
łyskał, które dostały ognia: świeciły nad nim zorze 
ranne.

Pamiętam wiatru szum, w którym trzepotał się ranny 
ptak, przelatujący nad grobem.

Pamiętam, jakem był blaskiem biały, w szacie swojej 
szczodrej, gdy na odwalonym głazie strzegłem był miej­
sca tego.'

Kiedy przyszły niewiasty o świcie z olejami, aby 
namaścić ciało Chrystusa: Mar ja Magdalena, druga 
Marja i Salome.

Ujrzały mnie i uczuły strach, że anioł nad grobem 
siedział.

(milczy, modli się długo, muzyka nieba).

O Panie, smutna jest dusza moja u stóp Krzyża two­
jego, że ludzie męki twej nie pojęli i nie skąpali ducha 
w zmartwychwstaniu.

Albowiem zwyciężyłeś śmierć już nie pogańską ra­
dością życia i szałem, tylko męką w obliczu wieków 
przyszłych.

Ale nie męką na krzyżu, jak im się zdaje, przeto boją 
się znaku tego i zamogilnego smutku.

Była radość, była miłość, było widzenie szczęścia 
w niebie na wieki wieków po śmierci Chrystusa.

A na ziemi były wichry i pioruny na znak mocy Jego, 
gdy opuszczał duch ciało Jego.

Odtąd złe rozwichrza się burzą i piorunami, strzępi 
mocą nieswoją, gdy prawda zakryta jest od chmur nie­
bieskich.

Cierpiałeś, ale nie na krzyżu, nie wtedy była męka 
twoja, gdy umierałeś cichy, pijący łzy z kielicha, który 
Ci ojciec nagotował.

Męka twoja była tam, w Ogrodzie Oliwnym.
(milczy).

Tam było szamotanie się twoje w duchu, jak ptaka, 
kiedy mu skrzydła zwiążą.

Tam przybity boleścią, ugiąłeś się był do ziemi pod 
ciężarem smutku.

Tam wzrok gubiłeś w gwiazdach, zatopiony w krwa­
wej modlitwie.

Tam przeraziłeś się strachem wielkim, kiedy ujrzałeś 
krzyż przed sobą i śmierć.

Tam Ci powiało śmiercią od nocy ciemnej, bo wiedzia­
łeś, że umrzesz.

Tam czoło Twoje oblał pot i pełno było męki w duchu 
Twoim.

Potrzykroć upadałeś na ziemię, modląc się, aby Ci 
ojciec oszczędził męki.

I byłeś sam, bo i wybrani Twoi nie byli duchem z Tobą,, 
zmęczeni spali.
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A le  w  udręce tej potrzykroć zw y cięża łeś  strach, m ó­
w iący, niech  będzie  tak, jak Bogu się  spodobało.

Tam zw y cięży łeś  w  sob ie śm ierć i potem  spokojny  
na krzyż poszed łeś.

I by ła  radość w T obie, gdy Judasz z ludźmi przyszed ł, 
aby Cię ujął.

Tam b y ła  m ęka twoja, n ie zaś na krzyżu śród urąga­
nia czerni. W tedy radość siadła  Ci na ram ionach duszy, 
radość ze  zw ycięstw a nad śm iercią.

Odtąd każde zw ycięstw o  na w idok  m ęki w przeczuciu  
jest pow tórzeniem  tego w O grodzie Oliwnym i ma twarz  
Chrystusową.

Odtąd po m ęce w duchu ofiara ubrana jest w zorze  
z ło te  i pełno  jest w niej radości.

Odtąd m ęka Chrystusowa duszy m ocą jest, a z w y c ię ­
stw o ma w sobie jasność zm artw ychw stania.

A  K rzyż?
N ie jest ci on znakiem  m ęki, ale godłem  m ocy po m ęce  

w duchu.
D obrze mi, gdy ukorzony w ie lb ię  K rzyż twój, który  

dźwiga z upadku.
A to li smutno mi, że człow iek  gubi w sob ie ducha, jak 

Ezaw, który łaknął i sprzedał p ierw orodztw o swoje.
W yją w ichry śród nocy  życia, pali się  duch człow ieka  

na rozdrożu, potrząsa grzywą lew  antychrystow y na 
pustyni, przeczący  Bogu.

To jest ta w ieczysta  m ęka, która ciągnie się  przez  
stu lecia  aż z ło  zaleje św iat.

P ieśń tu nie przyda się  na nic, tu jest potrzebna  
m odlitwa.

W ięc oto sm utny anioł boży, 
syn chw ały  i n iew inności, 
w ezm ę na sieb ie  m ękę ludzi, 
zapom nę o św iętości 
i duch mój w grzechu się ukorzy.

(długa m odlitwa bez słów  —  organy niebios grają).

Zmiłuj się nade mną, Panie, w edług  m iłosierdzia T w e­
go, w edług litości Twojej zgładź n iepraw ość moję.

Tobie, Tobie sam em u grzeszę człow iek  sm utny, ale Ty  
bądź spraw iedliw y i litościw y.

Nad śnieg w yb ielony będę, k iedy oczyścisz  m nie 
śm iercią po mej m odlitw ie getsem ańskiej.

A le  niech zejdzie na mnie św ięty  Duch, który ludzi 
odm ienia, choć pierwej zaprą się potrzykroć Chrystusa

(długa m odlitwa cicha —  organy niebios grają).

Duchu, św iatło  B oże, na ludzi zstąp!
N iech zerw ie się z nieba szum, 
jak wiatru gw ałtow nego  
i niech napełni ludzki dom!
R ozjęcz się w ichrem  pośród burz, 
które im duchy rozm iotą, 
obudzą ich na w ielk i czyn!
O złoć im piorunami skroń  
po m ęce getsem ańskiej!
O św ieć im ducha prawdą, 
aby nie kładli się w pokorze, 
biorący na się  znak Krzyża, 
jako niew olnik bierze chłostę!
Podaj im skrzydła wiary, 
widzącej rzeczy przyszłe  
samą potęgą ducha w m ęce!
Krzyż niech ow ionie ich tęsknotą, 
aby się  sta ło  zorze ranne 
dla ducha szczęśliw ości!
Daj im tęskn otę  Chrystusową, 
św iętośc i na ziem i zaranie!
A by w idzieli rzeczy w ieczne
i przy nich m yślą spoczęli,
jeszcze w ciele, ale już w ducha koście le
po m ęce getsem ańskiej!

GŁOS OD NIEBA SZCZYTU:
Am en —  Am en —  Am en...

(Śpiew z organami sfer przelew a się  kaskadą po okrę­
gach nieba i ziemi. K rzyż p łon ie ogniami. A n io ł klęczy  
zatopiony w m odlitwie).

KONIEC TRYLOGJI.

P r o f . K . S e r i n i .

L I S T  D O
W S T Ę P .

W  pow odzi m ów ionego, p isan eg o  i d ru k o w a ­
nego słow a, cech u jące j z in te lek tu a lizo w an ą  
E uropę, ton ie S łow o. D aw niej b y ło  ono co d z ien ­
nym  p o k arm em  i w iernym  to w arzy szem  c z ło ­
w ieka aż  do jego tch n ien ia  o sta tn ieg o . O becnie 
n aw et i ta  Jeg o  n iew ie lk a  część, k tó ra  s tanow i 
p o d staw ę  ch rześc ijań s tw a , je s t  m ało  zn an a  
i s ta je  się co raz  w ięcej obca. W p ra w d z ie  teo lo - 
g ja  m noży  ilość k o m en ta rzy  do P ism a  Św. w  tak  
p o k aźn e j liczbie, że s tan o w ią  one b a rd zo  bo ­
g a tą  b ib ljo tek ę . M im ow oli n a rz u c a  się jed n ak  
py tan ie , czy  ilość o b jaśn ień  nie z n a jd u je  się 
w  p ro s ty m  sto su n k u  do n iezn a jo m o śc i B iblji,

F I L I P J  AN.
t. zn. im w ięcej P ism o  Św. je s t  kom en tow ane , 
tern m niej je s t c z y ta n e?

Is to tn ie  teolog ja  ponosi n ie n a jm n ie jsz ą  część 
w iny za  obecny  sm u tn y  s tan  zna jom ośc i B iblji. 
S p o g ląd an o  n a  P ism o Św. jak o  na z jaw isk o  l i­
te ra tu ry  i p rzez  s tosow anie m e to d y  lite rack ie j 
u s ta lan o  pochodzen ie , pow stan ie , is to tę  i z n a ­
czenie poszczegó lnych  części lub  ca łośc i P ism a  
Św. T rak to w an o  B ib lję  jak o  d o k u m en t h is to ­
ry czn y  n iepospo lite j w artośc i, u m o żliw ia jący  
po zn an ie  d zie jów  n a ro d u  iz rae lsk o -ży d o w sk ie - 
go.

R o zp a try w an o  P ism o Św. jak o  cząs tk ę  
w szechśw iatow ego  p iśm ien n ic tw a  re lig ijnego ,
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w  niem  bow iem  z n a la z ła  w y raz  p ew n a  re lig ja
0 zu p e łn ie  sw oistej s tru k tu rze .

N a tu ra ln ie  ża d n a  m eto d a  kom en to w an ia  P i ­
sm a Św. nie m ogła pom inąć m ilczeniem  p ie r ­
w ia s tk a  re lig ijnego , lecz n ie s ta ł  się on czy n n i­
kiem  w yłącznym , jedynym . K a żd a  z w ym ien io ­
nych  m etod  p o siad a  sw e w ielk ie  znaczen ie
1 w y d a ła  trw a łe  ow oce p rz y  kom en to w an iu  P i ­
sm a Św. i n ikom u w  żad n y m  w y p ad k u  nie w o l­
no ich p rzeo czy ć lub  n aw et ty lko  n iedocen iać.

O becnie jed n ak  n ad sz ed ł czas, gdy  o p ie ra jąc  
się na zd obyczach  w iedzy  b ib lijne j u ją ć  n a leży  
P ism o Św. sub specie a e te rn ita tis . N ie w olno 
nam  tra k to w a ć  B ib lji jako  jeden , m oże n a j ­
w zn io śle jszy  d okum en t ro zw o ju  re lig ijn eg o  d u ­
cha ludzkiego , czyli zam knąć J ą  w  ra m a ch  
cz łow ieczeństw a. M usi się ona s tać  d la  nas p o ­
now nie S łow em , k tó rem  i p rzez  k tó re  p rz e m a ­
w ia Bóg w ieczny  do n ieśm ierte ln e j duszy  lu d z ­
k ie j. M oże tak  p o ję te  i o b jaśn ione  P ism o  Św. 
tra f i do se rca  naszego  poko len ia . U w ypuk lić  
w arto ść  jed y n ie  re lig iin ą  w  jei po n ad czaso - 
w em  znaczen iu  —  tak ie  za d an ie  p rzy św ieca  
obecnem u ob jaśn ien iu  lis tu  A p o s to ła  P a w ła  do 
F ilip ja n .

P O Z D R O W IE N IE
Rozdz. 1 w. /. 2.

Paweł i Tymoteusz, słudzy Jezusa Chrystusa, do 
wszustkich świętach w Chrystusie Jezusie, krórzy są 
w Filipach z biskupami i z djakonami. Łaska wam 
i nokói od Boga, Ojca naszego, i od Pana Jezusa 
Chrystusa.

A p o sto ł P a w e ł baw i w  R zym ie nie z w ła s ­
nej woli, sp e łn ia ją c  sw e daw ne życzenie, lecz 
z kon ieczności; uw ięziony  w  C ezarei, o d w o ła ł 
się iako  obyw ate l rzy m sk i do są d u  cesarsk iego  
i od b y ł p o d ró ż  p rzy m u so w ą do R zym u. C h o ­
ciaż k o rz y s ta  ze w zg lędnych  ulg. lecz wie, że 
jego w rogow ie d o ło żą  s ta ra ń , ab y  nie zo s ta ł 
un iew inniony . O tu ch ą  i pociechą b y ły  d la  A p o ­
s to ła  P a w ła  życzliw a p am ięć  i w d zięczna  m iłość 
ty ch  Z borów  C hrystusow ych , k tó re  p rzez  niego 
jak o  n a rzed z je  w oli B ożej zo s ta ły  pow o łan e  do 
życia . P o d  tvm  w zględem  w y ró żn ia  się Z bór w 
F ilio i. N ie ty lk o  zach o w ał w  pam ięci sw ego p rz e ­
w odnika, lecz w ięź duchow ą u ja w n ił w  se rd e c z ­
nej tro sce  o dobro  sw ego A p o sto ła . P o w o d o w a­
n y  m iłośc ią  Z bór p rz e sy ła  p rz ez  E p a fro d y ta  
o fia rę  p ien iężną , aby  P a w e ł m ógł u lży ć  sw em u 
losow i ciężkiem u, Z apew ne polecono też  E p a - 
fro d y to w i zd ać  sp raw ę z ciężkiego p o ło żen ia  
zborow ników , na k tó ry ch  już  sp a d ły  p rz e ś la ­
dow ania, i zasięgnąć  ra d y  w n iep o k o jący ch  
Zbór sp raw ach .

U cieszony  życzliw ością  F ilip ja n  A p o sto ł P a ­
w eł w y sy ła  odpow iedź, u trzy m a n ą  w  tak im  to ­
nie, że św iadczy  o n a jśc iś le jsze j jed n o śc i m ię ­
d zy  nim  a F ilip jan am i.

Ł ączność ta , k tó ra  p o w sta ła  na  gruncie  
w spó lnej w iary , m iłości i nadz ie i, um ocn iła  sie 
o sta tn io  p rzez  w spólność losów . P a w e ł c ie rp i

w w ięz ien iu  i liczyć się m usi z m ożliw ością, że 
go n ie  m inie śm ierć  m ęczeńska. F ilip ja n ie  zaś, 
k tó rz y  w  czasach  p o w stan ia  Z boru  by li św iad ­
kam i p rz eś lad o w a ń , jak ie  sp a d ły  na  P a w ła  
i S y la sa , obecnie zm uszen i są  p rzech o d z ić  p o ­
dobne k o le je  losów . W sp ó ln e  m ęczeństw o  
um ocn iło  w ięź m ięd zy  p rzew o d n ik iem  a zbo- 
row nikam i.

C ierp ien ia  łączą! C zy  je s t  to  p ra w em  po- 
w szechnem ? B y n a jm n ie j; ra cze j z re g u ły  c ie r­
p ien ia  d z ie lą  ludzi, pon iew aż czy n ią  ich ego­
istam i, d b a jący m i w y łączn ie  o w łasn e  dobro ; 
w p ra w d z ie  c ie rp iący  chę tn ie  d z ie lą  się —  lecz 
sw em i skargam i. N ie n ad a rm o  je d n a k  A p o s to ł 
P a w e ł n azy w a  sw ych zborow ników  w  F ilip i 
św iętym i; w yo d ręb n ien i zo s ta li p rzez  B oga ze 
św ia ta  dz ięk i sw ej w ierze i m iłości C h ry s tu so ­
w ej i pośw ięcen i O jcu  w  n ieb iesiech  n a  ch w a­
łę. W  F ilip i tw o rzy  g a rs tk a  ch rze śc ijan  o d rę b ­
n y  św ia t n ie ty lk o  w sw ych w ierzen iach , lecz 
i w  u k ła d z ie  życia, a ta  sw oistość i św iętość 
u jaw n ia  się też  i w  ten  sposób, że c ie rp ien ia  nie 
d z ie lą  ich, lecz u m acn ia ją  jed n o ść  m iędzy  P a ­
w łem , zborow nikam i i tym i, k tó ry ch  A p o s to ł 
zw ie b isk u p am i i d jak o n am i.

L is t do F ilip ja n  je s t jedynym , w  k tó ry m  ja ­
ko odb io rcy  są  w ym ienien i obok zborow ników  
ich  b iskup i i d jakonow ie . W idoczn ie  jak ieś  b li­
żej n iezn an e  p ow ody  sk ło n iły  A p o s to ła  do 
u czy n ien ia  w y ją tk u . T ło m aczą  sobie w y m ien ie ­
nie b isk u p ó w  i d jak o n ó w  w ten  sposób, że oni 
zap ew n e  zb ie ra li o fia ry  n a  rzecz  P aw ła , s łu szn ą  
w ięc je s t rzeczą, że się i do n ich  zw raca . O bec­
nie n iezw y k ły  d la  A p o s to ła  P a w ła  sposób a d r e ­
sow ania  tłu m a c z ą  innem i pow odam i. Z apew ne 
w czasach  p rz e ś lad o w a ń  owi b iskup i i d ja k o n o ­
w ie s ta li w p ierw szym  rz ęd z ie  w yznaw ców  
C hrystusow ych , d la teg o  by li też  p ierw szem i 
o fia ram i; być m oże te  sam e m u ry  w ięzienne, 
k tó re  w  sw oim  czasie  p o zn a ł A p o sto ł P aw e ł, 
goszczą i i ego n astępców . S koro  w ięc p rz e m a ­
w ia P a w e ł w tak ich  w a ru n k ach  do zbo row ni­
ków  n ie ty lk o  mótfł lecz m u sia ł zw rócić się do 
tych, k tó ry ch  b ib lja  p o lsk a  zw ie b isk u p am i 
i d jak o n am i, dosłow nie n ieom al p o w ta rz a ją c  
w y ra zy  greckie. C zy w olno w  nich  dzięk i w sp ó l­
ności n azw y  u p a try w ać  tych  p rz ed s taw ic ie li 
h ie ra rc h ji  koście lne j, jacy  p rzew o d zą  p ew nem u 
o d łam ow i obecnego ch rz e śc ija ń s tw a ?  N ic n ie 
u p o w ażn ia  n a s  do tak  śm iałego  tw ie rd zen ia . 

K ierow nictw o  Z boru  spoczyw ało  w  rę k u  s ta r ­
szych, zw anych  b iskupam i, do obow iązków  zaś 
d jak o n ó w  n a le ż a ła  p iecza  o p o trze b ach  m a- 
te r ja ln y c h  tych  zborow ników , k tó ry m  n ęd z a  z a ­
g lą d a ła  w  oczy.

S tosow nie do p an u jąceg o  w ów czas zw y cza ju  
A p o sto ł P a w e ł p o zd raw ia  czy te ln ik ó w  w e w s tę ­
p ie  do sw ego lis tu  życzen iem  ła sk i i p o k o ju ; 
jed n ak  słow a te  w  swej tre śc i d a lek o  o d b ie ­
g a ją  od zw ykłego  ich po jm ow an ia . Ł ask a  i p o ­
kój n a b ra ły  d la  p iszącego  lis t jak  i d la  o d b io r­
ców  now ego znaczen ia , pon iew aż sp ły n ąć  m a ją  
od Boga, O jca  naszego, i od P a n a  Je z u s a  C hry-,
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stu sa . Z a ra z  w ięc na  w stęp ie  p o d k re ś la  A p o sto ł 
P aw e ł, że  życie  n asz e  in d y w id u a ln e  i zbiorow e, 
duchow e i m a te r ja ln e  za le ży  od  ła sk i B ożej. 
T w ierd zen ie  to  b u rzy  p o zo rn ie  p o d w a lin y , na 
k tó ry ch  o p ie ra  się b y t sp o łeczeń stw  now o ży t­
nych, n iezm o rd o w an ą  u s iln ą  p ra c ą  w y k u w a ją ­
cych dorobek  obecnej k u ltu ry . N a  czo le  cz ło ­
w ieka now oczesnego  ja śn ie je  g w iazd a  P ro m e te ­
usza, zdoby w ająceg o  od  b ó stw a  św ię ty  ogień, 
by ro zp a lić  pochodn ię  n ieskończonego  p o s tęp u  
ku  co raz  dosk o n a lszy m  form om  istn ien ia . D aw ­
na w ia ra  cz łow ieka  w siebie sam ego, sw e siły  
i zdolności, sw e ce le  i p o s łan n ic tw o  o d ży ła  
z now ą m ocą, lecz jed n o cześn ie  co raz  w y raźn ie j 
w y s tę p u ją  ob jaw y  pow szechnego  u p ad k u . L u ­
dzie  obecni z a m y k a ją  oczy, ab y  nie w idzieć 
cz łow ieka  rzeczyw isto śc i w ie lce  sm u tn e j, a r a ­
tu ją  się w ia rą  w jego  w ro d zo n ą  dobroć  i s z la ­
chetność , k tó re  w ybuchnąć  m a ją  ja sn y m  p ło ­
m ieniem , skoro  zm ienione w a ru n k i ży c ia  pozw o­
lą  w y k rzesać  z is to ty  lu d zk ie j w szy stk ie  sz la ­
ch e tne  p ie rw iastk i, w  niej z a w arte . W ia ra  
w cz łow ieka  z jed n e j stro n y , z d rug ie j zaś 
trze źw a  ocena jego  życia , k tó re  jak że ż  je s t  d a ­
lek ie  od  w ym arzonego  id e a łu !  A p o s to ł P a w e ł 
nie łu d z i się —  w idzi i zn a  p o tęg ę  złego, k tó re  
za ta c z a  co raz  sze rsze  k ręg i; w  te j pow odzi z e ­
p su c ia  m u sia łab y  n iechybn ie  u to n ąć  ludzkość, 
gdyby  się o p ie ra ła  na sz lach e tn o śc i człow ieka,

tęg i zn iszczen ia . N ie łu d źm y  się w ia rą  w  cz ło ­
w ieka i jego p o stęp ! N ie rozw ój w zw yż, lecz 
cofan ie  w stecz lub n aw e t s tacz an ie  się w dół 
zn am io n u ją  is to tn e  po łożen ie  ludzkości, o g lą d a ­
ne okiem  p ra w d y  n ieu p rzed zo n e j. R a tu n ek  m o ­
że p rz y jść  jed y n ie  od m ocy, s to jące j po za  św ia ­
tem  ludzkim , po tęg i n ieogran iczonej w sw ej w o ­
li i k ierow anej n iezg łęb ioną  m iłośc ią . N ie lu d z ­
ki rozw ój postęp o w y  w y p ro w ad z i św ia t n a  ja s ­
ne sz lak i innego b y tu ; jed y n ie  zbaw ienie, od 
B oga w ychodzące, p rz e ła m ie  p o tęg ę  złego  i u r a ­
tu je  ludzkość.

Z baw ienie zaś, nie p rz ez  lu d zk o ść  dokonane, 
an i n aw et za  je j p rzy czy n ien iem  się o siąg n ię ­
te, je s t  jed y n ie  dow odem  b ezg ran icznej ła sk i 
B ożej. J e j  w yrazem  i dow odem  jes t życie 
i śm ierć  J e z u s a  C h ry stu sa . Ł ask a  ta  nie w s trz y ­
m u je  cz łow ieka  od  usiln e j, n iep rz e rw an e j p r a ­
cy w e w szystk ich  d z ied z in ach ; n a o d w ró t — ona 
je s t ty ch  usiło w ań  n a js iln ie jsz ą  dźw ign ią  i o s to ­
ją  w  ciężk ich  chw ilach  zaw odów , lecz jed y n ie  
pozbaw ia  cz łow ieka  ob łudnego  z a u fan ia  w e 
w ła sn ą  dobroć i w łasn e  siły , uczy  p raw d ziw ej 
pokory , a p rz e to  sp ro w a d za  jed en  z n a jc e n n ie j­
szych  darów  ła sk i B ożej —  pokó j.

W  czasach  ciężk ich  zm agań , w  o k re sie  p rz e ­
łom u duchow ego, w  chw ilach  zw ątp ie n ia  i n ie ­
w ia ry  zw raca  się i do nas A p o sto ł P a w e ł z p o ­
zdrow ien iem : ła sk a  w am  i pokój od  Boga, O j­
ca naszego , i od P a n a  J e z u s a  C h ry stu sa !jego dobre j w oli i na  m ocy p rzezw y c iężen ia  po-

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.

Ze Z b o ru  W a rsz a w sk ie g o .

Komitet, zajmujący się zbieraniem funduszów 
na zakup nowych dzwonów do Kościoła nasze­
go parafialnego, doniósł Kolegjum Kościelne­
mu Zboru naszego, że dzwony są już gotowe 
i odbiór ich od fabryki przez delegowanych 
członków komitetu został dokonany. Ton i ze­
strojenie dzwonów, jak również wygląd ich 
i napisy na nich, odpowiadają w zupełności wa­
runkom umowy.

P on iew aż  dzw ony n a d e s ła n e  z o s ta n ą  do W a r ­
szaw y m niej w ięcej około  23 .I I I  z a sz ła  p o trz e ­
ba u s ta le n ia  te rm in u  u ro czy sto śc i ich p o św ię­
cenia . P rz e d te m  już k o m ite t om ów ił z odpo- 
w iedniem i firm am i sp raw ę  p rzew o zu  dzw onów  
z dw o rca  ko lejow ego  do K o śc io ła  i zac iągn ięc ia  
ich n a  w ieżę kościelną , co b ędz ie  rz ecz ą  n ie ła t­
w ą. K o leg jum  K oście lne  u s ta liło  te rm in  u ro c z y ­
stości pośw ięcen ia  dzw onów  n a  dzień  7 .IV. b. r. 
(N iedzie la  P rzew o d n ia) p o d czas  pub licznego  
n ab o żeń stw a  n iedzie lnego . R o zesłan e  zo s tan ą  
zap ro szen ia  d ru k o w an e  do cz łonków  Zboru, do 
K o n sy sto rzy  w  W a rsza w ie  —  naszego  i E w .- 
A ugsbursk iego  —  i w W iln ie , do w szy stk ich

Ks. K s. P a s te rz y  O kręgu  naszego, do Zborów  
naszy ch  i W arszaw sk ieg o  E w an g .-A u g sb u rsk ie ­
go. P o  pośw ięcen iu  dzw ony za c iąg n ię te  zo s ta n ą  
na  w ieżę i p o ra ź  p ie rw szy  u s ły szy m y  p o tężn e  
ich tony  w N iedz ie lę  dn. 14.IV  b. r. —  w  dzień  
K onfirm acji.

** *

W  N iedzie lę, dn. 17 b, m. o godzin ie 5 p. p. 
w p rzep e łn io n e j sali nasze j Z borow ej K s. P ro ­
fesor K. S erin i w yg łosił p ie rw szy  z ca łego  c y ­
k lu  o d czy t swój o M aso n erji. P re le g e n t m ów ił
0 pochodzen iu , p o w stan iu  i istocie  W o ln o m u la r­
stw a. Z arów no  tre ść  jak  i fo rm a p rzem ó w ien ia  
z y sk a ły  sobie zu p e łn e  u zn an ie  licznego g rona 
słuchaczy , k tó rzy  d łu g o trw a łe m i o k lask am i w y ­
ra z ili w dzięczność sw o ją  S zanow nem u P re le ­
gentow i. P o  odczycie  w y w iąza ła  się k ró tk a  d y ­
sk u sja . W  n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i u sły szy m y  
znow u C zcigodnego K s. p ro feso ra , k tó ry  m ów ić 
będz ie  o ro zw o ju  i s tan ie  obecnym  M aso n e rji
1 w reszcie  o M aso n e rji p o lsk ie j.
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W  p o n ied z ia łek , dn. 18 b. m. o d b y ła  się w ie­
czorem  w sa li Zborow ej sk ro m n a u ro czy sto ść  
obchodu  jub ileuszow ego 25-cio-lecia p ra c y  w 
Z borze n aszy m  p a n a  S te fa n a  K n au ffa  —  N a d ­
zorcy  c m en ta rza  naszego  p a ra fia ln eg o .

J u b i la ta  p o w ita ł P a n  P rez es  K o leg ju m  K o ­
ścielnego  —  Umil Swida, k tó ry  po  d łuższem  
przem ów ien iu , p o d k re śla j ącem  z a s łu g i i ow ocną 
p ra c ę  p . K nau ffa , w ręczy ł Ju b ila to w i w  im ieniu  
Z boru  ozdobny  ad re s  i upom inek .

Z eb ran i członkow ie K o leg jum  K oście lnego  
i zap ro szen i goście łącz y li sw oje o sob iste  ży c ze ­
n ia  z życzen iam i P a n a  P rez esa , Do n ich  p rz y łą ­
cza  się i re d a k c ja  , ,J e d n o ty “ , życząc  S zan o w ­
nem u Ju b ila to w i d ług ich  jeszcze  la t  ow ocnej 
p ra c y  w pom yślnem  zd ro w iu  i w  p e łn i z a d o ­
w olenia,

* * *

R a d a  K o śc io łó w  E w a n g e lick ich  w P o lsc e .

W  o sta tn im  n u m erze  , ,J e d n o ty “ p o m ieśc iliś­
m y n a d e s ła n y  nam  obszerny  p ro to k u ł p o s ied ze ­
n ia  „ R a d y “ w dn iu  23,1 r, b, P ro to k u ł ten  n a ­
su n ą ł nam  k ilk a  w ątp liw ości, k tó re  om ówić 
w k ró tk o śc i p ragn iem y ,

P rze d ew szy stk iem  jed n ak  z zadow olen iem  
zazn aczy ć  chcem y, że in te rw e n c ja  „ R a d y “ 
u w ład z  pań stw o w y ch  w pew nych  sp raw ach , 
obchodzących  ogół ew angelick i w  P o lsc e  lub 
poszczegó lne  o d łam y  ew angelicyzm u  naszego, 
o d n io s ła  is to tn ie  sk u tek  p o żąd an y . D a lsze  je d ­
n ak  p u n k ty  p ro to k u łu  b u d zą  już c a ły  szereg  
w ątp liw ości. P rze d ew szy stk iem  o k az u je  się, że 
reg u lam in  „ R a d y “ nie zo s ta ł jeszcze  w cale  
o p racow any , pom im o że od p o w stan ia  „ R a d y “ 
u p ły n ę ło  już  p rz e sz ło  dw a la ta . P ra w d o p o d o b ­
nie też  ty lk o  b rak iem  reg u lam in u  tło m aczy ć  so ­
bie m ożna, że  n a  o s ta tn iem  p o sied zen iu  m ow a 
b y ła  o w yborach  s ta łeg o  n a  pew ien  o k res  czasu  
„ P re z e s a “ R a d y  K ościołów , aczko lw iek  s ta tu t  
p rz y ję ty  w W iln ie  z d a je  się dop u szczać  ty lko  
w ybór „P rzew o d n icząceg o “ W y d z ia łu  W y k o ­
naw czego, i to k ażd o razo w o  po zeb ran iu  się te ­
go W y d z ia łu . N ie n a leży  bow iem  zapom inać, 
że w szy stk ie  K ościo ły , re p rez en to w an e  w  R a ­
dzie, są  ab so lu tn ie  rów n o u p raw n io n e  bez w zg lę­
d u  n a  liczebność sw o ją  i że su p re m a c ja  ja k ie ­
gokolw iek z ty ch  K ościo łów  je s t  bezw zg lędn ie  
n ied o p u szcza ln ą .

S p ra w a  m ałżeń stw  m ieszanych , zaw ie ran y ch  
w  K ościo łach  ew angelick ich  a un iew ażn ian y ch  
p rzez  K o n sy sto rze  rz .-k a to lick ie , b y ła  oczyw i­
ście om aw iana, lecz, jak  się tego  sp odziew ać 
n a leża ło , w  d z is ie jszy ch  w a ru n k ach  „ R a d a  K o ­
śc io łów “ sku tecznej ra d y  p rz e c iw d z ia ła n ia  tym  
n adużyciom  zn a leźć  nie b y ła  w  stan ie . Je sz c z e  
b ard z ie j b e z ra d n ą  o k az a ła  się „ R a d a “ w  d łu g o ­
trw a ły m  a o s try m  za ta rg u , w  Z borze K ra k o w ­
skim . A n tag o n izm y  narodow ościow e zb y t 
jeszcze  są  silne, ab y  u ch w ały  „ R a d y “ , n ie  p o ­
p a r te  ż a d n ą  egzeku tyw ą, m ogły  zy sk ać  sobie 
p o słu ch  zw alcza ją cy ch  się w za jem n ie  obozów.

N am  się w y d a je , że pow o ły w an ie  kom isji, k tó ­
ra  m a szerok ie  k o m p e ten c je  aż do p o w o ły w a­
n ia  p rz e d  sw o je  oblicze d e leg a tó w  z a in te re so ­
w anego Z bo ru  w łączn ie , k tó ra  je d n a k  nie p o ­
s ia d a  ab so lu tn ie  żad n e j m ożności zm uszen ia  ich 
do d z ia ła n ia  w ed łu g  jej w skazań , m oże ty lk o  
sp raw ie  zaszkodzić , pow agę „ R a d y “ sk o m p ro ­
m itow ać i ra c ję  jej is tn ien ia  p o w ażn ie  z k w e s tjo ­
now ać.

W  sp raw ie  u ch w ały  Z ja z d u  W ileńsk iego , ta k  
żyw o obchodzącej zw ła szcza  n as  ew angelików - 
re fo rm ow anych , a  m ianow icie co do u m ieszcze­
n ia  tab licy  pam ią tk o w ej J a n a  Ł ask iego  n a  p o m ­
n iku  re fo rm ac ji w  G enew ie, o k aza ło  się, że 
„ R a d a “ nie m ogła  jeszcze  w  ty m  w zg lędzie  p o ­
czyn ić  ża d n y ch  kroków , n aw e t p rz ed w stęp n y c h . 
M ało  ak ty w n o śc i w y k a z a ła  „ R a d a “ i w  sp raw ie  
w niosku  P a n a  P re z y d e n ta  Iżyck iego  o w y d an ie  
m od litew n ika , o p a rteg o  n a  s łow ach  M od litw y  
P a ń sk ie j, a  m ająceg o  być o p raco w an y m  w  ję ­
zy k ach  po lsk im  i n iem ieckim . F u n d u sze  n a  w y ­
d an ie  m o d litew n ik a  podobno już są, a le  ludzi 
jeszcze  n iem a, zw łaszcza  że m a to  być p ra c a  
zb io row a w iększego g rona au to ró w .

S.
** *

Biblja w P o lsce . W  r. 1928 B ry ty jsk ie  i zagr. , 
to w a rz y s tw o  b ib lijne  sp rz e d a ło  w  P o lsce  33.220 
eg z em p la rz y  B iblji lub  jej części, w  te in  16.899 
egz. w  języ k u  polsk im , 6.266 w  rosy jsk im , 2.761 
w  ru sk im  (uk ra iń sk im ), 2.960 w  żargon ie , 1.770 
w h eb ra jsk im , 2.256 niem ieckim , 71 czeskim , 47 
ang ielsk im , 50 francusk im , 53 s ta ro g reck im , 65 
łac iń sk im  i k ilk a  egz. w  innych  języ k ach . W  
p o p rz ed n ich  la ta c h  sp rz ed an o  28.950 (1927) i 
25.930 (1926 r .) . E w . Pol.

* *

Z kraju.
D o k o ła  p ro cesu  w ytoczonego w  W iln ie  ks. 

S u p erin ten d e n to w i J a s trz ę b sk ie m u  p o w sta ła  
d y sk u s ja  p raso w a, k tó re j k ońca  jeszcze  n ie w i­
dać . J a k  d a lece  p rz y p a d k o w ą  je s t  tu  osoba ks. 
Ja s trz ęb sk ieg o , o tern św iadczy  fak t, iż w ca łe j 
te j d y sk u s ji p raw ie  w cale  n ie m ów iono o nim , 
lecz  o cyw ilnem  u staw o d aw stw ie  m ałżeńsk iem . 
P ra s a  lib e ra ln a  w y to czy ła  szereg  pow ażn y ch  
a rg u m en tó w  po litycznych , spo łecznych , m o ra l­
nych. N a te  a rgum en ty , p o p a r te  fa k ta m i z d z ie ­
d ziny  p ra k ty k  un iew ażn ien iow ych  w K oście le  
kato lick im , p ra s a  k le ry k a ln a  o d p o w ia d a ła  in ­
w ek tyw am i, oszczerstw am i, h is te ry czn em i 
w rzask am i i b ru ta ln em i w p ro st n ap aśc iam i. 
W  obozie lib era ln y m  na  czoło  d y sk u tan tó w  
w y su n ą ł się św ie tny  p isa rz  i p u b licy s ta  B oy- 
Żeleński, k tó ry  szereg  fe lje to n ó w  d ru k o w an y ch  
w  „ K u rje rz e  P o ra n n y m “ w y d a ł w łaśn ie  jako  
b ro szu rę  „D ziew ice K o n sy s to rsk ie“ . S iła  jego 
a rg u m e n ta c ji po leg a  n a  dem ask o w an iu  o b łu d y  
naszego  k le ry k a liz m u  polsk iego . P ra k ty k i u n ie ­
w ażn ien iow e z jed n e j s tro n y  a  p ra k ty k i k le ry -  
k a ln o -p u b licy s ty czn e  z d rug ie j —  to  sp raw y
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i sp raw k i, k tó re  z g ru n tu  d e m o ra liz u ją  sp o łe ­
czeństw o. Śm iano się u  n as  z R o sjan , że  się 
leg itym ow ali p raw o sław iem , u  n as  d zisia j m y ­
d łek  leg ity m u je  się k a to licyzm em , a  sa ty ry k ó w  
tak ich , jak ich  m ia ła  n aw et R o s ja  ca rsk a , n iem a.

Ew . Pol.

Francja, in ter dykt z powodu czynszu.
W  A m boise p o w sta ł sp ó r m ięd zy  ra d y k a ln o -  

sp o łeczn y m  za rz ą d e m  m ia s ta  a w ład z am i ko- 
śc ie lnem i z p o w o d u  czynszu  dom u  p ara fja ln eg o . 
P on iew aż  stronom  tru d n o  było* p o rozum ieć  się 
z sobą, p rz e to  a rcy b isk u p  z T ours , M onsignor 
N egre, og łosił in te rd y k t n a  c a łą  p a ra f ję . P rz e ­
s tan o  o d p ra w iać  n ab o żeń stw a  w kośc io łach  
i k ap lica ch  pub licznych , p ro b o szcz  i dw aj w i- 
k a r  ju sze  zo s ta li odw ołan i, p a ra f  ja  p o z o s ta ła  
bez po słu g  re lig ijn y ch , a  do p o grzebów  w zy ­
w ani są  k sięża  z p a ra fij  sąsied n ich . S tan o w isk a  
sw oje o p u śc iły  ta k ż e  zak o n n ice  i s io s try  m iło ­
sierdz ia , p ra c u ją c e  w  sz p ita lu  i w  p rz y tu łk a c h . 
R a d y k a ln i so c ja liśc i fran cu scy  do  kośc io ła  nie 
chodzą, w ięc za  ich u p ó r w  sp ra w ach  czy n szo ­
w ych u k a ra n i zo s ta li w y łączn ie  p raw o w iern i 
ka to licy . C hodzi n iezaw o d n ie  o o d d z ia ła n ie  n a  
m a g is tra t p rzez  n iezadow olen ie  ludu . Ew . P ol.

** *

Francja. Ewangelicyzm francuski.
E w angelicyzm  fran cu sk i co raz  g łęb iej i co raz  

system aty czn ie j sięga w  sp lo t n a ja k tu a ln ie j­
szych  zag ad n ień  spo łecznych . C h rze śc ijań s tw o  
trak to w a n e  je s t z c a łą  św iadom ością  jak o  s p ra ­
w a spo łeczna , d la  k tó re j trz e b a  w ychow yw ać 
n ie ty lk o  m asy  w iernych , lecz i p as to ró w , d z ia ­
łaczy  sp o łecznych  i p o litycznych , a  p rz e d e - 
w szystk iem  m łodzież, p rz y sz ło ść  ew angelicyz- 
mu. S z lach e tn y  u p ó r i w y trw a ło ść  ew an g e li­
ków  fran cu sk ich  z d z ia ła ły  to, że dzisia j n a j ­
w iększe k s ięg arn ie  fran cu sk ie  ch ę tn ie  w y d a ją  
p ism a ew angelick ich  m y ślic ie li francusk ich . 
Św iadczy  to  n ie ty lk o  o tern, że ew angelicyzm  
fran cu sk i p o p rzez  w szy stk ie  s tra sz liw e  p rz e ­
ś lad o w an ia  i N oce św. B a rtło m ie ja  zd o b y ł so ­
bie p ra w o  o b y w a te ls tw a  we F ra n c ji, a le  i o tern, 
że p ism a m yślic ie li ew angelick ich  z n a jd u ją  
czy te ln ik ó w  tak że  po za  św ia tem  ew angelick im . 
B ard zo  w ażn ą  p o zy c ją  ew an gelicyzm u  f ra n ­
cuskiego je s t sp e c ja ln a  p ra sa , pośw ięcona ż y ­
ciu m łodzieży . S ą  to tygodn ik i, dw u ty g o d n ik i 
i m iesięcznik i m a jące  na ce lu  p ie lęgnow an ie  
n ie ty lk o  życ ia  re lig ijnego , a le  życ ia  k u ltu ra ln e ­
go w ogóle. W  p ism ach  tych  om aw iane b y w a ją  
n a ja k tu a ln ie jsz e  za g ad n ien ia  filozoficzne, l i te ­
rack ie , p u b licystyczne , re lig ijn o  - h isto ryczne , 
teologiczne i t. d. F ra n c ja  ew ang elick a  je s t 
w tern szczęśliw em  po łożen iu , że znakom ici 
p isa rz e  w yzn an ia  ew angelick iego  nie u k ry w a ją  
swej re lig ji, jak  u nas, n ieste ty , a le  śm iało  m ó­
w ią k im  są  i co m yślą . M a to  w ielk ie  z n a c z e ­
nie w ychow aw cze. O d la t  n a jm ło d szy ch  m ło ­

dzież p o s iad a  odp o w ied n ie  d la  sw ego w ieku  
p ism a i o rgan izacje , a  w życie w k racza  z o d ­
s ło n ię tą  p rzy łb icą , z s iłą  p raw d y , z m iło śc ią  
i w iernością  d la  sw ego w yznan ia . W  tej a tm o ­
sfe rze  do k o n y w u ją  się d z ie ła  godne za z n a c z e ­
nia. O becnie ew angelicy  fran cu scy  w y d a ją  
w ie lk ą  en cy k lo p ed ję  b ib lijn ą  ,,D ic tionnaire  E n- 
cy c lo p ed iąu e  de la  B ib ie“ . Ew. P o l.

** *

Brazylja. Ewangelicyzm.
E w angelicyzm  b ra z y lijsk i d z ie li się n a  dw a 

w ielk ie odnoża : jed n o  z n ich  tw o rzy  n iem iecki 
kośció ł ew angelick i, d rug ie  — ew angelick i k o ­
śció ł k ra jo w y . E w angelick i kośció ł k ra jo w y  
zaw d zięcza  sw oje p o w stan ie  p ra c y  m isy jne j 
ró żn y ch  to w arzy s tw  m isy jn y ch  A m ery k i P ó ł­
nocnej i liczy  obecnie 340 p a ra fij  z 33.000 
cz łonków  k o m u n ik u jący ch  i 190.000 dzieci 
u częszcza jący ch  do szkó łek  n iedzie lnych . O gó­
łem  w ięc około  250.000 B ra z y lja n  n a leży  do k o ­
ścio ła  ew angelick iego . E w angelicy  am ery k ań scy  
d z ie lą  się n a  różne  denom inac je , a k a ż d a  z nich 
dzięk i pom ocy kośc io ła  m ac ie rzy steg o  w y d a je  
sw oje w łasn e  p ism o k oście lne  i p ro p ag an d o w e. 
K ośció ł E p isk o p a ln y  (25 p a ra f ij , 20 p asto ró w ) 
w y d a je  „ E s ta n d a rte  C h ris ta o “ ; kośció ł m eto - 
d y sty czn o -ep isk o p a ln y  (83 p a ra f  je, 75 p a s to ­
rów) m a swój o rgan  w p iśm ie „ E x p o s ita r  C h ri­
s ta o “ ; K ośció ł b ap ty s to w sk i (212 p a ra f ij ,  129 
pasto ró w ) w y d a je  ,,Jo rn a l B a p tis ta “ ; kośció ł 
p re sb ite r ja ln y  (128 p a ra fij , 80 p asto ró w ) m a 
czasopism o „ P u r ita n o “ ; p re sb ite r ja n ie  n ie­
za leżn i (84 p a ra f je , 22 p asto ró w ) w y d a ją  ,,Se- 
m ana ev a n g e lica“ i w reszcie  k o n g reg ac jo n a liśc i 
m a ją  o rgan  k oście lny  w p iśm ie , ,0  C h ris ta o “ .

N a p ie rw sze  m iejsce  w ysuw a się śró d  tych  
p ism  ,,S em ana ev an g e lica“ . W  p iśm ie  tern z a ­
m ieszczono o s ta tn io  szereg  a r ty k u łó w  o w ielk ich  
p o stac iach  re fo rm ac ji n iem ieckiej o raz  w y ją tk i 
z ich  pism . , ,P u rita n o “ zw alcza  n ad m iern y  in te- 
lek tu a lizm  teo log ji i p o d k re ś la  czyny  żyw ej 
w iary . W szy stk ie  te  p ism a z w a lcza ją  m ech an i­
zac ję  życ ia  re lig ijnego  w kato licyzm ie , tańce , 
gry  h azard o w e , sp iry tyzm , alk o h o l i ty toń . D la 
S tanów  Z jednoczonych  p ism a te m a ją  uczucia  
zau fan ia  i p rz y ja źn i, n a to m ias t o k a z u ją  w iele 
n ieufności N iem com , co znow uż p ism a n iem iec­
kie p rz y p isu ją  p ro p a g an d z ie  am ery k ań sk ie j. 
Ew. P ol.

** *
Stany Zjednoczone. Życie religijne w liczbach.

Spis ludności pod  w zg lędem  w yznaniow ym , 
d o k onany  w ro k u  1926, w y k a zu je  w S tan ach  
Z jednoczonych  duży  ru ch  re lig ijn y . W  roku  
1916 K ościo ły  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  liczy ły  
41.926.854 cz łonków  (do ro sły ch ), a w ro k u  
1926: 54.624.976, czyli że p rz y ro s t ró w n a  się 
12.698.122, to znaczy  m niej w ięcej 3% p rz y ro ­
stu  rocznego. K a to licy  rzym scy  m a ją  18.605.003 
członków , żydów  je s t w A m ery ce  P ó łn o cn e j
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4.087,357, ew angelików  je s t 30,640.000 (oczyw i­
ście ty lk o  dorosłych , bo k a to licy  w lic z a ją  do 
cz łonków  k ościo ła  tak że  n iem o w lę ta ). P ró cz  te ­
go is tn ie je  szereg  d robnych  sek t, jak  np. sc jen - 
tyści ch rześc ijań scy , m orm oni, sp iry ty śc i i  t. p,, 
o k tó ry ch  tru d n o  pow iedzieć, czy n a le ż ą  jeszcze  
do ch rześc ijan , czy  nie. W  ciągu  d z iesięc io le ­
cia  1916 —  1926 kato licy zm  rzy m sk i zy sk a ł 
18,5% , n a to m ias t ew angelicy  w tym  sam ym  cza ­
sie z y sk a li p rz y ro s t 19,5% . A le  liczba ta  o b e j­
m u je  za led w ie  9/10 ew angelicyzm u  a m e ry k a ń ­
skiego, P on iew aż  s ta ty s ty k a  am ery k ań sk a  d o ty ­
czy  ty lk o  członków  k o m un iku jących , p rz e to  
liczba  ew angelików  łączn ie  z dziećm i w yniesie  
w A m ery ce  P ó łn o cn e j około  86.000.000. J a k  
w idać  z pow yższych  d an y ch  ew angelicyzm  
a m ery k ań sk i o k azu je  w ie lką  żyw otność, pom i­
mo, że  im m ig rac ja  je s t p raw ie  w y łączn ie  k a to ­
licka. Ew . P o l,

Italja, Walka z zabobonem«
N a jb a rd z ie j k a to lick i k ra j E u ropy , k tó ry  ro z ­

w ija ł się p o d  bezp o śred n im  w p ływ em  p a p ie ­
stw a, je s t z a razem  k ra je m  n a jb a rd z ie j zabo ­
bonnym . R e lig ja  lu d u  w łoskiego, osobliw ie n a  
po łudn iu , je s t zb iorem  n a jd z iw a czn ie jsz y ch  z a ­
bobonów, a  na jośw ieceń si W ło si trz y m a ją  się 
u po rczyw ie  w ia ry  w ró żn e  gusła . O becnie, pod  
w p ływ em  zap ew n e  faszyzm u, k tó ry  z a b ra ł się 
do zeu ro p e izo w an ia  w szy stk ich  w a rs tw  lu d u  
w łoskiego, C ollegium  S a n t A n ton io  w  R zym ie 
u tw o rzy ło  k om isję  do w a lk i z zabobonem  w ro ­
d zinach  kato lick ich . S zczególn iej zw rócono 
uw agę na  rozpow szechn ione po ca ły ch  W ło szech  
ta lizm any . N a d rzw iach  dom ów  w łosk ich  widu-, 
je  się podkow y  i tym  podobne ta lizm an y , z a ­
p ew n ia ją ce  szczęście. K om isja  p ro p o n u je , aby  
na  m ie jscu  daw nych  ta lizm an ó w  um ieszczano  
cho rąg iew kę z im ieniem  Jez u s . K to  zn a  duszę  
lu d u  w łoskiego, ten  wie b a rd zo  dobrze, że w  
ten  sposób nie zo stan ie  w y p a rty  zabobon, lecz 
że je d n a  p o stać  zabobonu uczyni m ie jsce  p o ­

s tac i now ej. P o  d w u d z ie s tu  w iekach  p an o w an ia  
jed y n ie  p raw d ziw ej re lig ji kon ieczność  w a lk i z 
pogańsk im  zabobonem  m a w ym ow ę, do  k tó re j 
n ie trz e b a  chyba nic d o d aw ać , Ew , P o l.

OD REDAKCJI .
W  n u m erze  b ieżącym  „ J e d n o ty ” ro zpoczynam y  

d ru k  w y k ład u  lis tu  A p o sto ła  P aw ła  do F ilip jan . 
J e s t  to  p ra c a  Ks. P ro fe so ra  K. S erin iego , pro- 
feso ra  n a  w y dzia le  teologji ew an g elick ie j U n i­
w e rsy te tu  W arszaw sk ieg o . S zan o w n y  A u to r  z a ­
m ierza  w p rzy sz ło śc i o p ra co w ać  w y k ład  jeszcze  
innych  lis tów  apo sto lsk ich  i pism  N ow ego T e ­
s tam en tu . P ra c e  te  zam ierzam y  ko le jno  d ru k o ­
w ać w „ Je d n o c ie ”, co, jak  n ie w ątp im y, sp o tk a  
się z u znan iem  czy te ln ik ó w  naszy ch .

R E D A K C JA .
/0\/v\/UV/V\/U\/VV/v\/v\/vV/vV/v\/V\/V\/U\/vV./V\/vV/VV

O F I A R Y
I. Na djakonat:

W-a p. Fanny Diehlowa — Warszawa. . . .  Zł. 50.00 
Zrzeszenie Młodzieży — Warszawa.................... „ 300.00

Serdeczne dzięki!

IL Ofiary na wydawnictwo „Jednoty“. 
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-y p. Dr. Władysław Namysłowski, Konsul
Rzeczp. Polskiej w H am burgu..........................Zł. 30.20

2. W-y p. Rudolf Weber — Hamburg . . . . „ 9.10
3. W-a p. Anna Diehl — W arszawa.................... „ 8.00
4. W-y p. Edward Duszek — Ł ó d ź .................... „ 8.00
5. W-a p, Emilja Dickman — Ł ó d ź .........................  6.00
6. W-y p. Wiktor Voit — Warszawa . . . . „ 8.00
7. W-a p. Emma Szwanderowa — Warszawa . „ 8.00
8. W-y p. Edward Brinckenhoff — Łódź . . . „ 3.00

Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc kwiecień 1929 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poŁ, o ile nie jest podana inna godzina.
1. Poniedziałek dn. l.IV. (II Święto Wielkanocne)............................................................ — Ks. W. Semadeni.
2. Niedziela, dn. 7.IV. (I N. po Zmartw. Panskiem) . .  — Ks. W. Semadeni.
3. Sobota, dn. 13.IV. — Przygotowanie do Komunji Ś-tej o godzinie 6 po południu — Ks. W Semadeni.
4. Niedziela, dn. 14.IV (II N. po Zmartw. Panskiem) z Konfirmacją młodzieży 

i Komunją S-tą o godz. 10 rano:
a) konfirmacja młodzieży . . .  . ............................................................. — Ks. W. Semadeni.
b) kazanie wygłosi . .................................... ..... ..................... . . — Ks. St. Skierski.

5. Niedziela, dn. 21.IV (III N. po Zmartw. Panskiem) .  — Ks. W. Semadeni
6. Niedziela, dn. 28.IV (IV N. po Zmartw. P a n sk ie m ).................................................. — Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \ str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40,
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; 1/A str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.
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D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

W ARSZAW A, P R ZEJA ZD  10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny p o śp ieszn e .— M a s z y n a  r o t a c y j n a . — 

Stereotypia. — Linotypy.

vvvv

L I T O G R A F J A :  M aszyny najnow szego systemu 
do formatu 90X125. — M a t e r j a f  p o m o c n i c z y .

v v v v

I N TR  O LI G AT O R N I A : Najnow sze matszyny do 
falcowanla, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjałów  I ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa w chodzących.

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  U rządzenia  
pierwszorzędne. M aszyny precyzyjne. Specjalna  
m aszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKONANIE W S Z E L K I O H  R O B Ó T  Z W SZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .
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